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„ G r o m a d a  —  t o  s iła ** 

Łatwiej było jeść mu bać, 

Niźli zebrać z  pola. 

KAINITlI prace dobrze znać, 

Żyzna przy nim rola!

Minął rok stary, minął bezpowrotnie, jak zre­
sztą .wszystko mija na tym świecie. Nie zgime 

oii jednak bez śladu w  przeszłości, gdyż historia 

nie tylko postawi go  pomiędzy innymi, lecz co 

ważniejsze -pyda o n in  swój spiawiedliwy wyrok.
Stary miniony rok będzie miał d la Polski 

w  ogóle, a  dla nas Piastowców w  pierwszym rzę­
dzie szczególne znaczenie.

Czemże on bowiem był w swojej istocie?
Nie da się zaprzeczyć, że by ł on dalszym cią­

giem parowania osławionej „sanacji morskiej", 
ze wszystkimi jej przejawami, że był także dal­
szym ciągiem jeszcze wzmożonej niei ewnośei 
5 niespodzianek nieraz bardzo przykryci, nie­
tylko dla przeciwników, lecz także i zwolenni­
ków  obecnego systemu, że przeszedł wśród przy 

głuszonego już świstu marszałkowskiego bata, 
podnoszonego od czasu do czasu, stykał się z drą-’ 
giem „niezłomnego" Sanojcy i drżał zapewne 

przed łamaniem poselskich kości, zaaplikowaniem 

przez rycerskiego pułkownika Fławka.

To wszystko było, ale przyjmowano to już 
obojętnie i często z kni-iami, dawny paniczny 

u niektórych strach ustępował miejsca lekcewa­
żeniu, dawna gorliwość roztropnej, a  jak mówią 
niektórzy, tchórzowskiej rozwadze.

N ik t nie może zaprzeczyć, żę w  roku Pańskim  
1929 bogi sanacyjne zbladły nieoomiernie, że 

złudzenie u  wielu pękło bezpowrotnie, że owe 

„wierne, ideowo przywiązane" do sanacji tłumy 
odwróciły się do nip] plecami, że lew  sanacyjny 

stał się już zwierzem wypchanym, próbującym  

kłanać jeszcze groźnie, choć Sateżdj wiedział, ie  
mu wiele zębów już wypadło.

Panuje bowiem w  tej chwili powszechne prze­
konanie, że we wielu sanacyjnych twierdzach 
szerzy się zaraza, która je rozsadza i niyzezr, 
a  jeśli się trzymają dotąd, to tylko dlatego, że 
ich nikt nie burzy.

Więcej trzeźwi jej zwolennicy mówią, że r. 1929 

jest. rokiem moralnego kryzysu i rozkładu poE- 
>icamego sanacji, od którego nic jej nie Jest w  sta­

nie uratować, że gliniane nogi rzekomego kolosa 

zaczynają się kruszyć, że owa „bułka z szynką" 

ameryk. dolary wcale nie przychodzą, słowem  

jak  nie było raju tał niema i zdaje się, ie  już 

nie będzie.

W  chwili, j^uy te słowa pisałem, kończyły się 

manewry, kióre nazwane konferencjami. Kluby 
wypowiadały się jednomyślnie, potępiając jeszcze 
raz panujące me tedy. Widocznie wynurzenia i ży­
czenia poselskie były  przekonywujące, kiedy 

p. Bartlowi powierzono utworzenie Rządu, a więc 

temu samemu ekspremjerowi, który nie tak da­
wno przyrzekał wierność sanacyjnym menerom 

i metodom i to w  chwili, gdy go od laski i Rządu 

dość niedelikatnie odsunięto.
W  nowym 1930 roku głos oowinno zabrać 

społeczeństwo, jako decydujący w  Państwie 
czynnik.

N ie wolno nikomu być biernym świadkiem, 
patrzącym na wypadki, bardzo często z ukrycia

Sprawy państwowe są. sprawami ogólnem;,, 
lednako wszystkich obehodzącemi, wszyocy też 

mają jednał de prawa i jednakie obowiązki.
N ow y  Rok powinien przynieść nowe metody, 

nową pracę, a także nowych ludzi.

Nie można nigdy i nigdzie podporządkowy­
wać woli interesów miljonów, ani woE kliki, 
ani też osoby, bez względu na to, kim ona jest.

Pówinno się jasno ustalić, kto rządzi i kto 

za rządy bierze odpowiedzialność, jeśli niema być  

nakrywdiij, zgnilizny płachtą oportunizmu, lub  

co gorsza prostego tchórzostwa, ubranego w  złu­
dną szatę rzekomej współpracy. Tak  jest wszędzie, 
gdzie istnieje i panuje, a także obowiązuje jakaś 

logika, gdzie oolitykujący ludzie nie skaczą, jak  

sikory z gałęzi na gałąź, gdy się nie pchają, gdzie 

im się nie należy, lub nie są proszeni, gdzie nie 

urządzają tajnych narad z tymi, którzy ich po­
litycznym THzyjaciołom rożni jują nietylko wiece, 
ale także głowy kamieniami.

Ostatnie w; padki są bardzo pouczający mi pod 
tym wzglęaem, najiUEżeze dn£ zapewne weka&i

na.m tych, cc to świecili ber żenady djabłu ogarek, 
a równocześnie Bogu świeczkę.

Takie postępowanie jest nietylko świadectwem  

ubóstwa, lecz także klęską nieobBczalaą tak 

dla stranniciw, jakoteż dia Państwa. Ono 

utrzymuje na powierzchni życia naszego zarówno 

szumom iny, jak i zwyczajne kanaljt, które w y­
zbywszy się wszelkiego wstydu, wdziewają na 

siebie grubą derkę bezczelności, stając sie c z ^ io  
mentorami morahiości politycznej, skierowanej 
pod adresem tych, co od zasady i stronnictwa 

na krok nie odstąpili.
Z  tern należy skończyć, a  czom się to stanie 

prędzej, tern będzie lepiej.
Nie tak dawno jeden z wysokich naszych do- 

tojnikćw kościelnych1 oowiedział, że „na nic się 

nie zda najlepsza konj unktura, jeśli dusza jest 

nikczemną".
Przyznacie, że powiedział wielka i głęboką 

prawdę, która dla nas może być nietylko nauką, 
ale też i otuchą.

Drodzy Przyjaciele!

Jesteśmy armją, Która ma za sobą nietylko 
walki i zwycięstwa, ma ona też za sobą pewną 

sumę pracy dla Państwa i rzetelną pracę dla 
ludu. Jednak ani się nią nie chełpi ani się nie 

chwali, nie szuka zapłaty, cni tę-i nagrody.
Reklama i samochwalstwo nie leży ani w na­

szej idei, ani w  naszej naturze. Czuć też musimy 

obrzydzenie, do tych, co każdy swój czyn pod­
noszą do granic bohaterstwa, a co gorsza, prace 
obcą zapisują na swój rachunen, biorąc za nią 

sowitą, zapłatę. '/
Znacie ich wszyscy. Znacie tych" co to sromo * 

nie opuszczali stronnictwo i sztanoary, co głośno 

reklamowali swoje nowe wyznanie, co śEną ja  
dowitej gadziny bryzgali na przeszłość, na pro 

gram i pracę, co nietylko obcym bogom u wa  
wiarę, lecz nas głośno skazywali na ca opalenie

Znacie tych, co sprzedawali siebie i dru^ ’ 
co na handel puściE honor i sumirnie, co- mieli 
jeszcze odwagę chełpić się swoim, czynam,, zna
jąo kio patronuje podobnej ohy<-*te.

Nie są W ar o ,cy  i O , co to cnodulr opłot­

kami, mając zawsze gerowe kadzidb  ̂ ^ t a i i  
ihmorteliywju irroeów, którzy na bok oeep, .
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po cichu, ż e  to  w szystw o rob ią  l i  ty lk o  dla stron­

nictwa, którego wiernymi wyznawcami pozostaną 
f ido śmierci.

Wszystko to są zarodki ciężkich i niebez- 
ępieeznyoh chorób, które, jeśli tkwią w organizmie 
uraszą gio zniszczyć, jeżeli nie zostaną wycięte.

M y Piastowcy, pomni swojej przeszłości, swo- 
Irib obowiązków, a także swojego stanowiska, czu­

jąc się w  całej pełni powołanymi do pracy pań 

stwowej, powinniśmy w  roku nowym wzmóc 

swoją pracę nad oczyszczeniem ży d a  politycz-' 
nego, tępić bezlitośnie wszelkie paaożytnictwo, 
dążyć wszelkiemi silami dc zorganizowania wiel­
kiej zdrowej siły ludowej na pożytek sobie i O j­
czyźnie.

W IN C E N T Y  W ITO S.

Dwa światy.
Stronnictwa opozycyjne (przeciwne polityce rzą­

du), domagają się „likw idacji obecnego systemu rzą­
dzenia11. Co należy rozumieć pod tem żądaniem, w y­
jaśnia poseł Niedziałkowski, pisząc w „Robotniku1':

„Chodzi o to:
1) by Konstytucja i Prawo odzyskały pełnię mocy;
2) by wszelkie ugrupowania społeczne i politycz­

ne, dążące do takiej czy innej zmiany ustroju pań­
stwa, odrzuciły jawnie i  niedwuznacznie myśli o 
{E&uachu stanu;

3) by administracja państwowa i wojsko prze­
stały być organami „partyjnem i" grupy rządzącej;

4) by stwierdzone wypadki samowoli i nadużyć 
WCtaly ukarane;

5) by wałka społeczna, polityczna, programowa, 
.Odbywała się jedynie i  wyłącznie w  ramach Konsty­
tucji i  ustaw;

6) by rząd co do swego składu osobistego i spo­

sobu swego postępowania odpowiadał woli większości 
Sejmu, iako wyraziciela woli kraju“ .

N a powyższe najsłuszniejsze żądania, odpowiada 
w „Przedświcie”  poseł Burda:

„System  ten może być obalony tylko przez prze- 
ciw-rewolucję. Ta  kontrrewolucja musiałaby przede- 
wszystkiem dokonać usunięcia wodza rewolucji ma­
jowej Jćzefa Piłsudskiego i Prezydenta Rzeczypos­
politej, który jest Prezydentem z tej właśnie rewo­
lucji wyrosłym. Ta  kontrrewolucja musiałaby epo 
wodować usunięcie -Wszystkich oficerów i generałów 
w  obsadzie armji. T a  kontrrewolucja musiałaby do­
konać zmiany wszystkich wojewodów i starostów, a 
nawet w wielu wypadkach i policjantów. Zmiany te 
musiałyby być tak gruntowne, że kilkanaście tysięcy 
ludzi musiałoby znaleźć się w  więzieniu lub na emi­
gracji. W tedy dopiero możnaby mówić o zmianie 
„pomajowego systemu rządzenia11.

„Ogólne cele oświatowe*.
Jeet w budżecie tego Ministerstwa paragraf trzy­

nasty, noszący tytuł: „Ogólne cele oświatowe". Kre­
dyt budżetowy na ten paragraf za okres 1928— 9 w y­
nosił 500.000 zł.

Otóż z tego paragrafu dokonano między innemi 
następujących wydatków:

1) Fabryce Bracia Łopieńsey 500 zł. za bronzową 
figurę gladjatora, jako nagrodę ministra na „V marsz 
szlakiem kadrówki11.

2) Warszawskiej Spółce Myśliwskiej 269 zł. za 
kupiony karabin, jako nagrodę ministra dla V I  za- 
jwodów strzeleckich w Toruniu.

8) Leg ji inwalidów W ojsk Polskich w Warszawie 
Za nabytą płasko-rzeźbę marsz. Piłsudskiego wydaną 
nakładem Leg ji 250 zł.

4) 101 zł. 76 gr. na imię naczelnika wydziału 
‘ar Min. Spraw Wewnętrznych p. Kazimierza Breit- 
haupta za dostarczone dla p, ministra 1500 papiero­
sów.

5) 500 zł. kapitanowi Mieczysławowi Hemplowi, 
adjutantowi Komendy m. Warszawy tytułem zwrotu 
wydatków na nagrody, ustanowione przez p. Ministra 
na zawody tennisowe.

6) 911 zł. na ręce p. Jana Morawskiego, inkasenta 
Tow. Badania Zagadnień Międzynarodowych w W ar­
szawie, jako składka członkowska p. ministra za II 
półrocze 1927 i rok 1928 (w  roku 1927 i pierwszem 
półroczu roku 1928 p. Świtalski nie był wcale mini­
strem!)

7) 300 zł. dla firmy „Ludw ik Nowakowski11-

w Warszawie za dostarczony kśfe  kw iatów dla pani 
prezydentowej.

8) 30 zł. Zrzeszeniu zredukowanych urzędników 
za przyjęte przez p. ministra 3 bilety wstępu na orga­
nizowany przez Zrzeszenie bal.

9) 16 zł. na ręce sekr. wice-ministra za pudełko 
na papierosy dla wiceministra.

10) 45 zł. 60 gr. na ręce intendenta Bielińskiego 
za tytoń i gilzy dla pp. ministra i wiceministra.

Tych parę wyrwanych przykładów świadczy aż 
nadto dowodnie, jak szeroko za urzędowania pp. Świ- 
talskiego i Czerwińskiego pojmowano: „Ogólne cele 
oświatowe".

W ydatki pod 4, 6, 7, 8, 10 zwrócił minister Świ­
talski z własnej kieszeni, dlaczego to uczynił w y­
jaśnia list ministra oświaty Czerwińskiego, który 
brzmi:

,,b. minister Oświaty Dr Kazimierz Świtalski, prze­
konawszy się na Komisji Budżetowej Sejmu, żo stają 
się one (wydatki —  przyp. red.) przedmiotem dy­
skusji panów posłów, a uważając, że publiczne uspra­
wiedliwianie się z nich na forum sejmowem byłoby 
uwłaczającem dla gudności ministra, a równocześnie 
dawałoby zbyt łatwe pole do mało poważnych, ale 
dokuczliwych uwag, w mies. styczniu 1929 r. pokrył 
te wydatki z własnej kieszeni11.

Tak  wyglądały ogólne cele oświatowe za rządów 
min. Dra Świtalskiego, który jak donosi prasa war­
szawska ma zostać prezesem Najw. Izby Kontroli 
Państwa.

Dlaczego unieważniono wybory w Sandomierskiem?
P . S. L. „P iast11 zgłosił w terminie przepisanym 

listę kandydatów do Sejmu podpisaną przez przeszło 
50 osób.

Dygnitarze sanacyjni podstępnie wymusili na 
*zęść z tych, którzy listę podpisali, cofnięcia kilku 
podpisów, —  przez co zabrakło wymaganej liczby 
60 podpisów pod listę naszą. Sąd Najwyższy nie 
ttznał wogóle żadnego „wycofania” podpisów i unie­
ważni! całe wybory w okręgu Sandomierz, Pińczów,

Stopnica. Posłowie wybrani z tego okręgu przestali 
być posłani, a nowe w ybory odbędą się na zarządze­
nie ministra spraw wewnętrznych.

Na skutek tej decyzji Sądu unieważniono man­
daty posłów Jana Smoły i Jana Króla z „W yzw o lę . 
nia“ , Stanisława Wołosińskiego i W acława Łopac- 
kiego z P. P. S. i W ładysława Dobrocha zc Stronni­
ctwa Chłopskiego.

Talemnica skrzynki pocztowej.
Najw . Izba Kontroli Państwa tak pisze o gospo­

darce Min. Poczt i  Telegrafów  za urzędowania min. 
Miedzińskiegoi

„N a  gospodarkę Min. Poczt i Tel. w dziedzinie 
budownictwa zwrócono baczniejszą uwago. Ujawnio­
ne przytem uchybienia, jak wadliwą organizację ko­
mitetów, powoływanych przez Ministerstwo do bu­
dowy gmachów pocztowych, zbvt krótkie terminy, 
przeznaczone na składanie ofert, niewłaściwe warun­
ki umów, nieformalności w  dysponowaniu na budowę 
wreszcie pewne braki techniczne —  zakomunikowano 
ministerstwu . A  na iunem miejscu stwierdza Izba 
Kontroli:

„Poza  opisaną wyżej gospodarką budowlaną, mo­
gącą narazić lub narażającą Skarb Państwo na bar­
dzo poważno straty, główny kierownik biura budowy 
(p. Ruszezewski) uskuteczniał wydatki nic wspólnego 
z tą gospodarką nie mające, np. wydatkował 197.512 
złotych na urządzenie filmu p. t. „Tajemnica skrzynki 
pocztowej", co spowodowało wdrożenie przeciw temu 
kierownikowi dochodzenia sądowo-kamego11.

Najciekawszem jest to, że obecnie poprostu nie 
wiadomo komu „Tajem nica skrzynki pocztowej11 za­
wdzięcza swe powstanie.

P. Miedziński wyparł się i oddał p. RuSzczewskie- 
go pod Sąd, a p. Ruszezewski dowodzi, że robił ten

film z polecenia p. Miedzińskiego. P. minister Boer- 
ner nie chce przyjąć nieszczęsnej „Tajem nicy11 na 
rachunek swego resortu. W ytwórnia filmowa P. A. T., 
która wykonała ów  radosny film, też się go wypiera. 
P. Benedykt Hertz, który był „referentem filmowym 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów  z pensją 900 zł. mie­
sięcznie skarży się na p. Reicha i też umywa ręce. 
Wreszcie i autor scenarjusza p. Relidzyński wyparł 
się nieszczęsnej „Tajem nicy", twierdząc, że mu sce- 
narjusz „ktoś" zepsuł.

Ostatecznie odpowiadać będzie p. Ruszezewski za 
„Tajem nicę" ze swą aferą budowli pocztowych na 
łączną sume przeszło 5 milj. zł.

0 przeniesienie „dla dobra służby"
Orzeczenie Najw. Trybunału Administracyjnego

W  dniu 21 grudnia b. r. rozpatrywał Najwyższy 
Trybunał Administracyjny sprawę ze skargi profe­
sora gimnazjum, posła Dra Mieczysława Mlchałkie- 
wicza na orzeczenie ministra oświaty z 15 listopada 
1927 r„ którera Dra Miehałkiewieza przeniesiono „d la  
dobra służby" z Poznania do Skierniewic. Było to 
jedno z seryj przeniesień „dla dobra służby11, zastoso­
wanych po rozwiązaniu poprzedniego Sejmu, a przed 
wyborami następnego Sejmu do nauczycieli i urzęd­
ników posłow.

Po przeprowadzonej rozprawie, na której w imię- 
niu skarżącego występował adwokat poseł Dr W ła­
dysław Kiermk —  Najw. Trybunał Admin. ogłosił 
wyrok, mocą którego orzeczenie ministra oświaty 
uchylił, jako niezgodne z ustawą. W  motywach w y­
roku ustalono, że- aczkolwiek przeniesienie „dla do­
bra służby" zależy od swobodnego uznania ministra, 
jednakże temu swobodnemu uznaniu zakreśla ustawa 
granicę, którą jest obowiązek uprzedniego wysłucha­
nia opinji Rady szkolnej okręgowej, co w  danym w y­
padku nie nastąpiło.

Wzrost protestów wekslowych.
W  PO RÓ W NANIU  Z ROKIEM  ZESZŁYM  

P R A W IE  O 200 PROCENT.

Pomimo ogólnego zmniejszenia się obrotów han- 
dlowych i zaostrzonych ostrożności przy dyskonto­
waniu weksli, liczba protestów wekslowych zwięk­
szyła się bardzo poważnie. Dane statystyczne za 
miesiąc październik ub. roku, podane przez jedno 
z pism sanacyjnych, stwierdzają, że w  miesiącu tym 
zaprotestowano w  Polsce przeszło pół miijona weksli 
na sumę 118 i pół miijona złotych. W  porównaniu 
z tym samym miesiącem roku zeszłego stanowi to 
zwiększenie o 200 prawie procent. Najwięcej weksli 
protestowanych przypada na Warszawę —  111 tys. 
sztuk na 28 miljonów. przyczem przeciętna suma za­
protestowanego wekslu wymosi zł. 254, co stwierdza, 
że chodzi tutaj o dość poważne transakcje wekslowe.

Spadek dochodów kolejowych.
W pływ y za przewóz towarów i  osób w  miesiącu 

listopadzie obniżyły się w porównaniu z poprzednie- 
mi miesiącami w sposób niepokojący. Obliczają, że 
ta obniżka wpływów dosięga 600 tys. zł. dziennie, 

to jest 18 miljonów złotych na miesiąc.

Wielkie zwycięstwo „P iasta"
przy wyborach do sejmików powiatowych.

W  województw ie poznańskiem odbyły się wybory 
do sejmików powiatowych. W  większości powiatów 
piastowcy występowali przy wyborach samodzielnie, 
a tylko w powiatach zagrożonych —  przez dużą 
liczbę Niemców, szli razem z innemi ugrupowaniami. 
Według tymczasowych obliczeń podczas wyborów 
zupełną klęskę poniosła t. zw. „sanacja11, bo na 721 
mandatów „P iast11, Narodowa Partja Robotnicza i 
Narodowa Demokracja uzyskały razem około 650 
mandatów.

Sam „Piast" zdobył około 300 mandatów. Sanacja 
zdobyła tylko około 70 mandatów.

Piastowcom z województwa poznańskiego zasy* 
łamy serdeczno powinszowania z powodu zwycięstwa.

Koncesje szynkarskie do 30 czerwca 1330 r.
W  dniu 31 grudnia upłynął termin likwidacyjny 

wykonywania cofinięrych koncesyj na sprzedaż napo­
jów  alkoholowych. Rozporządzeniem, datowanem dnia 
13 grudnia ub. r. kierownik Ministerstwa Skarbu p. 
Ignacy Matuszewski udzielał dalszej prolongaty tych 
koncesyj do dnia 30 czerwca 1930 r., czyli na okres 
półroczny.

Rozporządzenie dotyczy blisko 1500 koncesjo- 
narjuszów.
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Nowy Rząd.
Trwające od d^iźszego czasu przesilenie rządowe 

zostało nareszcie w dniu 29. grudnia 1929 roku za­
kończane.

Jak wiadomo, po ustąpieniu rządu dra Śwital- 
skiego na skutek udzielania mu przez większość opo­
zycyjną votum nieufności, misję utworzenia nowegc 
gabinetu powierzył p. Prezydent p. prof. Bartlowi, 
który rząd sformował.

W  dniu 29. § rudnia p. Prezydent Rzeczypospolitej 
podpisał dekrety, mianujące nowy rząd. Pismo to 
brzmi:

„Do Pana rrof. Dra Ttazimieiza tsartia we Lwo­
wie: Mianuję Pana Prezesem Rady Ministrów. Równo­
cześnie na wniobek pański mianuję: p. Henryka 
J^zefskiego, wojewodę wołyńskiego, ministrem spraw 
wewnętrznych, p. Auguuta Zaleskiego, senatora, mi­
nistrem spraw zagranicznych, marszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego, ministrem spraw wojkowych, Dr 
Sławomira Czerwińkiego —  ministrem Wyznań Reli- 
gihiych i oświecenia publicznego, inż. Eugenjusza 
Kwiatkowskiego, posła na Sejm —  ministrem prze­
mysłu i handlu, inż. Alfonsa Kiihna —  ministrem 
komunikacji, prof. Dr Maksymiljana Matakiewicza: 
ministrem robót publicznych, Aleksandra tyrystora: 
ministrem pracy i opieki społecznej, prof. Dra W i ­
tolda Staniewicza —  ministrem reform rolnych, inż. 
Ignacego Boemera —  ministrem poczt i telegrafów.

Oraz poruczam kierownictwo: ministerstwa skar­
bu: Ignacemu Matuszewskiemu, posłowi nadzwyczaj­
nemu i ministrowi pełnomocnemu przy królewskim 
rządzie węgierskim, ministerstwa sprawiedliwości: 
Feliksowi Dutkiewiczowi, prezesowi Sądu apelacyj­
nego w Warszawie, ministerstwa rolnictwa Wikto­
rowi Leśniewskiemu, podsekretarzowi stanu w  mi­
nisterstwie rolnictwa.

Spała, dnia 29. grudnia 1929 r.
Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki.
Prezes Rady Ministrów Kazimierz Bartek 

*  *  +-

Z nowych ministrów wchodzi do rządu proT. Ma 
takiewicz, prof. Politechniki lwowskiej i b. rektor 
Politechniki lwowskiej 1919— 1920.

Minister Józefski, członek P. O. W . z czasów 
wojny światowej, od 1928 wojewoda wołyński.

K ierownik ministerstwa rolnictwa Leśniewski 
W iktor, pracował w  ministerstwie rolnictwa, a ostat­
nio od 1928 r. był wiceministrem rolnictwa.

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości Feliks 
Dutkiewicz, wiceprezes Sądu apelacyjnego z lat 1920 
i podsekretarz stanu w ministerstwie spraw wewnę­
trznych w  gabinecie W ładysława Grabskiego, ostat­
nio był prezesem sądu apelacyjnego w  Warszawie.

Reszta ministrów należała do poprzedniego gabi­
netu b. premjera Świtalstiego.

Co pisał „Czas** 1926 r. 
a co ćs5ś?

Z okazji zamachu na Mussoldmiego we wrześniu 
1926 r. pasał krakowski „Czas“ : I

_ „Jest to największe niebezpieczeństwo, jakie po- j 
ciągają za sobą rządy osobiste nawet najbardziej I 
utalentowanych, czy gemjalnyon jednostek, iż z chwilą i 
ich nagłego ubjlku kraj rządzony popada w chaos, j 
Wyobraźmy sobie stan Włoch w razie nagłej śmierci ■ 
Mussoliniego. Czyż nie wybuchnęłaby tam gwałtowna 1 
(walka wewnętrzna i czyż porządek zaprowadzony 
przez znakomitego dyktatora nie uległby nagłemu 
nozpiięgmięciu? Wyższość rządów parlamentarnych 
polega na tern, iż dają one gwarancję newnej cią- : 
głosi ‘ i spokoju w  poKtyoznem i społecznem życiu 
narodu, czego żaden rząd dyktatorski dać nie może. 
Niektóre państwa europejskie okazują dzisiaj skłon­
ność z przyczyn ogolnie znanych, aby zamienić rządy 
parlamentarne na mniej albo bardziej wyraźną dykta­
turę. Itządy parlamentarne, oparte, { Ddobnie jak 
i nasz parlamentaryzm, na fałszywej ordynacji (wy­

borczej, wykluczającej dojrzałe a protegującej rady­
kalne i ciemna żywioły nolityczne —  doprowadzi­
łyby bov lem w ciągu k”ótk iegu czasu piękną I tal je 
niemal do rozkładu. Otóż prąd ideowy, niosący ze 
sobą dyktaturę Mussoliniego, ma bardzo silne a-igu- 
inenta za sobą. _Ale nie potrzeba zapominać, że ma 
on także niezmiernie ujemne strony, jeśli dyktatura 
miałaby być objaw°m nie pvzejściowyim, ale trwa­
łym. ftagla śmierć dyktatora wskutek zamachu lub 
i  reku tek innych przyczyn może się stać prawdziwą 
katastrofą, dużo groźniejszą, niż sama śmierć, jak­
kolwiek wybitnego męża stanu i polityka ] rzy 
systemie parlamentarnym11.
Dziś tenże sam „Czas11 nawołuje do zamachu, do 

wprowodzenia siłą Konstytucji Bioku Re-Be, która 
losy państwa oddaje w  rece jednostki, przed nikim 
za sprawowanie rządów nie odpowiedzialnej

Be: uwagi
W  ostatniem sprawozdaniu Najwyższej Izby Kon­

troli o gospodarce MŁnikerstwa Poczt i  Telegrafów  
czytam y ma stronią 492:

„Stale jeszc&e stwierdzane w  urzędach, poczto­
wych nadużycia, świadczą nietyliko o nieodpowiednim 
doborze personalu urzędniczego, lecz i  o braku na­
leżytego zainteresowania się niemi Zarzadu Poczto­
wego i o jego zbyt łagodnym stosunku względem

winnych tych nadużyć i sprzeniewierzeń.
Że tak jest w  istocie, dowodzi mp, fakt, iż na­

czelnik urzędu pocztowego w Łav. ocznem za po­
ważne uchybienie został w  1926 r. ukarany grzywną 
w wysokość1 tylko 5 (słownie: pięciu) złotych i po­
został ma swem stanowisku, na którem w  okresie 
sprawozdawczym sprzeniewierzył 434.U55 zł.“ .

m m

żebyście wy Bracia z roli —  wieazieli!
Coby w ten rok, z waszej woliście mieli? 
Jaką dolę, jaikie prawe —  tężyznę.
Jak okryli siebie sława —  Ojczyznę!

Hej, żebyście . . .  Eoże Ty  nasz kochany.
.Jak do żniwa, tak wszyscy wraz —  na łany, 
Stanęliście pod sztandarem —  Piastowym 
Zgodni sercem, chłopską wiarą —  w  Rok N o wy!

Nie słuchałby nas miljon, —  tysiąca. . .  
Tych, co nasz pot, znój, łzy piją —  bez końca... 
Co choć chleb pracy naszej —  smakują,
Tak nas krzywdzą, lekceważą — chamują. . .

H ej czas Bracia! W  ten R ok  N o w y  —  niech
rkażdy,

Swoje serce, duszę i wzrok —  do gwiazdy, 
Naszej, co sak blado świeci —  w  czarna n oc.. 
Wznieśmy— niech ją już roznieci— nasza moc...

Nad tuygady, barykady, co z nas drw ią. . .  
Żeśmy chamy, jak pradziady —  nasi są,
Jak armja milionowa —  stańmy wraz,
,Jolska stanie się ludowa —  bo Jest w  nas!!

Z a m a c h  n a  n o s J a  M i c ł r a ł k i e w i c z a .

Dnia 11 grudnia, gdy ooseł Michałkiewic®, re­
daktor „Piasta W ielkopolsk iego ', pracował w re­
dakcji, przez okno pad! pocisk, który rozbił szybę, 
omijając posła Mchałkiewicza. Okazało się, że poseł 
Michałkiewicz wyszedł cało dzięki przypadkowi; po­
cisk, najprawdopodobniej strzał, ugodził w  ramę 
okienną, wskutek czego stracił na sile i zooczył.

* 1  n i  i  g a : n u

W A S Y L  S T E F A N Y K .

Anioł.
Stara Tomkowa grzaoa się na przyzbie w  słońcu. 

Mimo wrót chodzili ludzie, ale nikt z babą nie za­
gadał. „N iech będzie pochwalany11 —  „N a w ieki". 
T y le  rormowy.

—  Starego tylko w eź i  zakopaj! Szkoda łyżk i 
strawy, co zje i mięisca, co wyleży na piecu. Wszyst­
kim na zawadzie, nikt nde przemówi doń słowa 
dobrego. N ie warto staremu żyć na świecie!-.

Przypomniała sobie słowa starego Tomka.
)■ —  To, stara, tak jest, że moja głowa na prze­
c i e ,  a twoja zaraz za moją. A  jak mejej nie starre, 
to twoja nic nie warta, 'ty lko  niech mnie dzisiaj po­
grzebią a jutro ty  już żadna gospodyni. W  chałupie 
własnej jak .komornica będziesz...

—  Ej, stary, stary, toś mię zostawił, ’ukbyś mi! 
od ślubu uciekł. Gamoń byłeś, to prawda, wszystko 
dałeś z sobą robić, ale zawsze przez Ciebie byłam 
gospodynią- Oj, byłam...

Smutno było Trunkowej, lubo słońce jak matka 
rodzona rozgrzewała j‘ej stare kości.

—  T y  myślisz stary, cię tu wspominają? Jak- 
fcy nie ja, toby Pies nie zaszczekał za tobą. Och. 
izisiaj są-ci dzieci, że aż w piętach stygnie! A le 
głupi:,, dalibóg, głupi! Trzeba było ponabierać ban­
ków i wękslów, jeść dobrze, pojmjać, żyć ja ł pan. 
A  to  ciułaliśmy oboje, jajka na, jajecznicę żałowaT, 
i  dzisiaj nikt nawet objedni nie sprawi.

Tomkowa dłońnr zakryła twarz i niby szeptała

do swego Tomka:
Gdybyś, matulu, wytrzęsła ostatni grosz z kie- 

flgęaij byłaby cbjednia. i3®  nie będziesz mogła

się podźwignąć, to giń na Kartoflach! Może kupiłyby 
ci dzieci jabłuszko, albo bułeczkę? Tyłebyś jadła!

W jta ła  z przyzby i  poszła do kur zaglądnąć.
—  U ctarego, dalibóg, rozum jak u dzaecka. Na­

plotłam tyle, że się wstydzę słońca Bożego! uni, 
biedacy, mają przecież swoje diziatKi i dbać o nie 
muszą.. A  ty, stara, milcz i  dychaj. Niedaremnie to 
ktoś wymyślał, że stary ma rozum dziecięcy...

Po  tych słowach Toink owa weszła do obszernej 
izby. Otworzyła 6Woją rkrzynię i wybierała przyodzie­
wek. Przeglądała, czy co nie spleśniało, albo czy się 
mole nie wkradły.

—  Wszystko jeszcze z naszego dorobku, nitki 
niema dziecięcej. Wszystkom na śmi°rć sobie przy­
gotowała. Jak stary umarł, ty lko desek na domowinę 
Kupiłam. Eej, gdizie, żeby mnie tak ładnie pogrze­
bali. Ludzi było i dla łudzi dać co było. Pogrzebałam 
cię, stary, jak gazdę! N ikt nie pisnął, abym ci czego 
żałowała.

W yjęła  buty czerwone.
Raz jedyny ubierane. Nieboszczyk był jaszcze 

przed śmiercią na jarmarku i  kupił. Na-ci, mówi, 
Nastko, abyś na śmierć miała, kto wie, jak cię będą 
dzieciska szanowały? Zawsze lepiej mieć własne. 
Abyś miaia porządny but na nodze, bo kto wie, kto 
wprzód umrze, ja, czy ity!

Baba się rozrzewniła.
—  N ie bójcie się, dzieci, ja wam kosztów nie 

przysporzę, jeszcze wam zostawię. Stary o mnie pa­
miętał Tyllco nie dajcie umrzeć babie bez gromnicy. 
Bóg jeden wie, jak mordowałam się nocami koło 
starego, i  mzecież nie skonał bez gromnicy.

N a spodzie skrzyni znalazła baba węzełek z pie- 
niądzmi. W zięła w  ręce, 6iadła na ziemi i poczęła 
liczyć.

Oj, dzieci, dzieci, nabawiła® się was, napiasto- 
wała! Bywało wracam z  miasta duchem, a  ciągle mi

na myśli, co tam dzieciska same robią w chałupdev 
Dobiegam do lasu, paurzę wysypało się maleństwo, 
ledwie po ziemi 6ię u*czy. Mnie aż podnosi, aby 
prędzej do domu, a ono mnie wstrzymuje, mauzę 
usiąść i rozdać gościńce. Pozabierają i w nogi! Tylko 
nieboszczka Hanusia szła za mną, a tamte urwipołme 
jak wiatr poleciały..

Oblicze starej wypogodziło się i  złagodniało. 
Spojrzała na obrazy. Na jednym byi uŁma.owany 
nagi anioł. W  tłustych ręKach trzymał dwie róże 
czerwone. _

—  Oj, nagusie, zawsze się ze starej baby śmie­
jesz. A  jakże, baba się zestarzała, a tyś zawsze mło­
dziutki, zawsze izbę babie rozweselasz. Oj, dziecinko 
Boża, minęły lata, jaicuy batogiem trzasnął! ^

Baba oparła się o ziemię obiema rękoma i przy­
pominała sobie dawne czasy.

—  Pono jeszcze Grześka na świecie nie było, 
kiedym go  kupiła. Jakiś panisko pori -.wieszał-ci był 
na podsieniu tyle obrazów, żeby na furę nie zabrał. 
Luazi zeunała się kupa, jak na jarmarku. Był-ci tam 
taki straszny zwiem namalowany, że d  się nie śnił 
nawet. Jacyś straszni królow i > moskiewscy i tureccy
i Bóg wie, co jeszcze. Pomiędzy obrażam, był tarcae 
ten rniołek i kupiłam go- Tak się przyjaźnie patrzył, 
taJk każdemu róże nadstawiał, ty lko bierz. Gdzie, 
gdzie to już masa lat. upłynęło od tego czasu...

_  W  zimowe wieczory bywało narobią gołąbków 
z papieru. Główki im pozłocę, skrzydełka tośrebrz- 
i jak ubiorę go w  tfc gołąbki, „o niby się bawi z nimi.

Tomkowa, rozpamiętując, zapomniała liczyć 
niadze. Trzymała je w  garści, a  myślami odbiegł? 
daleko.

—  Oj, rozłączymy się, niebogo, mnie ju f dawne 
nie stanie, a ty  będziesz wciąż izbę weselił. Choć t y l «  
śladu będzie po babie, że żyła...

--------------- ogo— -------
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S t a r y  ro k  rozpaczy.
Jest utarty zwyczaj, te na każdy nadchodzący 

K o  wy Kok, życzym y sobie i spodziewamy się lep­
szego od starego, który ginie w  przestworzach.

K ocia  jaJk komu, ale chłopom rok 1929 był 
straszne ladaco.

Pod względom gospodarczym zeszliśmy na psy, 
3 korce żyta, za paię butów, 1 i pół korca ziemnia­
ków  za 100 kg. węgli, tak, gdyż 13 grudnia dawano 
małym rolnikom na targu w  Krakowie po 4 złote 
za korzec ziemniaków, wobec czego kto nie musiał 
sprzedać, w iózł je  napowrót do domu.

Wszybtko, co chłop sprzedaje, tanieje, a co ku­
puje, drożeje, niedługo, a zostanie bez portek.

Hola! krzyknie ktoś, to nie prawda, sanacja Be- 
beki na całe gardło ryczą, złoty murowany, ani 
drgnął, budżet państwowy zrównoważony, Komitet 
ekonomiczny Ministrów co tygodnia prawie obraduje 
nad poprawą doli rolników, oj joj je j i jeszcze jak 
cfcradiuje. Obraduje na „ćrnoj boj“ .

K tóryś ze sanatorów powiedział, że w Polsce jest 
; „radość iy c ia “ , tak, ale dla nicponiów, nierobów, dla 
tych, eO' mają pełną gębę frazesów, pustych słów i 
! tomaństwa.

Chłop, udręczony w  nędzy, zahukany, zaćmiony, 
karmiony cierpeowem zielem, no i blagą, a gdyby 
(pomrukiwał z biedy życiowej i politycznej, to przeciw 
temu jest „k ij"  i „łamanie kości".

Prawdziwe pańszczyźniane lekarstwo!
Jakaż to jest „radość życia?" A  jest! Częsty 

Sekwestrator za podatki różnorakie, za asekurację 
budynków, zbieracze na różne kościoły w  kraju, 
agenci potrzebnych i niepotrzebnych rzeczy, dziadów 
jałmużników i  bezrobotnych z całej niemal Polski, 
prawie co godzina inny. Każdy w yciąga łapę do 
chłopa, a chłop ten biedniejszy, sam żre jak świnią 
ja łow i tfteńłrie ziemniaki Rozpacz. Może w  Nowym 
łtotou będzie lepiej? Może, miejmy nadzieję, ale ktoś 
powiedział: „że  nadzieja jest matką głupich".

Będzie nie lepiej, ale bardzo dobrze. Jadą zbawcy 
Sodu tam od góry, co to  „łamaniem kości" grożą, 
kijem też, a ino.

Sprowadzą nam szczęście (gdyby się po ich myśli 
Stało) ze zmianą Konstytucji w Sejmie dlatego, że 
gdyby Sejm nie obradował, to wolno by było Prezy­
dentowi nakładać podatki, wolno Mn było mianować 
50 senatorów bez wyboru, t. j. byliby tacy, co tylko 
kiwaliby głowami.

Brak tu miejsca, ale uszczęśliwiliby jeszcze coś

Nie tak to dawne czasy, kiedy Itałja była zmu- 
[izona oprowadzać rocznie do 35 miljonów kwintali
i zboża, co poważnie odbijało się na budżecie pań­
stwa, jak i na bilansie handlowym. Jakże zasadni­
czo zmieniła się sytuacja po kilku latach wytrwałej

ii konsekwentnej polityki rządu!
Gdy poprzednia produkcja w  Ita lji wynosiła 

przeciętnie 10.6 kwintala, z 1 ha, to obecnie wynosi 
|1A,4 kwintala z 1 ha.

Tegoroczna prodnkcja mimo ciężkich warunków 
atmosferycznych wskutek ciężkiej zimy, wynosi 70 
I mil jonów kwintali zboża, co sprawiło, że import 
'ziarna został zmniejszony w stosunku do lat ubie- 
jgłych o 90 procent. Zdawałoby się, iż Mussolini, 
'osiągnąwszy tak w ielkie zwycięstwo w  bata.lji zbo­
żowej, spocznie na laurach.

Tymczasem według ostatnich zarządzeń propa­
ganda zbożowa w  Ita lji jest prowadzona obecnie ze 
zdwojoną energja.

ośmioma takimi zmianami Konstytucji, że chłop i 
Polska stanęliby pod znakiem zapytania.

W  sanacji takie mają zamiary. A  tu, u dołu, 
słuchajcie W y  chłopi, którzy przywozicie do Krako­
wa towary, W y  rolnicy, co swoją krwawicę sprze­
dajecie za pół darmo, co jeździcie po dziurawych 
gościńcach, choć płacicie ciężkie podatki drogowe. 
W y  chłopi, co zmuszeni jesteście w  Krakowie pro­
wadzić swojo konie za pyski, jak niewolnicy afry­
kańscy, czy Azjaci, co nosili swych panów w  lekty­
kach, W y  chłopi, co płacicie po 3 kary po 5 złotych 
raz, gdy  nie świecisz latami, bo ci zgasła, drugi raz 
za to  samo w  innej wsi zapisał Oię inny policjant, 
trzeci raz, że jechałeś bliżej środka drogi, gdyż na 
prawo dziury i wyboje, błoto po kolana czy kamienie 
rozsypane, jak „kocie łby", po których nie można 
jechać.

Prawda, że tó „radość życia?"
To  mało. Od Nowego Roku jeszcze większą bę­

dziemy mieli radość. Miasto Kraków, kochany ma­
gistrat, świetna Rada miejska, okrutnie kocha chło­
pów, a jakże, jeszcze jak szczerze kocha tych, co im 
przywożą żywność.

W yładowali swoją mdłość do chłopów w  ten spo­
sób, że nie będzie chłop 2 razy sięgał do kieszeni 
(aby .się nic męczył), tylko raz, a mianowicie:

Dotychczas na podstawie wielkich zgromadzeń 
i uchwał Piastowców. no i  gdy  był Witoe premjersm 
i dużo było poslćw Piastowców, wówczas Magistrat 
miasta Krakowa zniósł opłaty na rogatkach od róż­
nych produktów rolnych, a wprowadził opłatę od 
ilości towaru na placach targowych, na rogatce opła­
cało się tylko t. zw. myto, skutek był tan, że prędko 
można było przyjechać do miasta.

Od Nowego Roku na rogatce będą badać, a może 
i ważyć, ile kto w iezie jakiego towaru, od tego, sto­
sownie do ilości wagi będą pobierać opłaty.

Co z tego wyniknie? Otóż straszna strata czasu, 
bo niezem komu wyważą., czy oszacują towar, ni- 
czem każdy to opłaci przy okienku, to zejdzie kupa 
czasu, a ogony fur hędą po kilometrze długie. Po­
licjanci zaś przy robieniu porządku kolo rogatki, bę­
dą mieli taką minę, jakby rządzili światem, a chłop 
żeby plackiem leżał przed... władzą.

Nowy Rok, nowa rozpacz i nowa dla chłopów 
„radość życia". St. W ójcik , b. poseł.

W y c i ą ż e ,  w  grudniu 1929 r.

Postanowiono rozszerzyć teren uprawy o dalsze 
200 tysięcy ha, t. j. do 5 mil jon ów ha, przeznaczo­
no na dalsze meljoracje i  kulturę rolną 650 milj. lir-

Jeżeli teraz zreasumujemy wszystko, co Musso­
lini zrobił dla włoskiego rolnictwa —  to pomijając 
już fakty, że Ita lja  w  90 proc. uniezależniła się od 
rynków zagranicznych przy zakupie zboża —  dzięki 
toj polityce wzrosło niepomiernie bogactwo naro­
dowe.

Za dwa lata produkcja rolna wzrośnie tak wyso­
ko, że Ita łja  szukać będzie rynków zbytu dla swo­
jej .pszenicy czy ryżu.

Tak  więc Italja, ongiś kraj o niskiej kulturze rol­
niczej, dochodzi przy mądrej polityce rolnej rządu 
do tak wielkich wyników.

Cóż na to powie Polska, ongiś spichlerz Europy? 
Czy polska polityka rolna ma choć 1/100 z włoskiej 
polityki rolnej?!
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Rolnicy wierzyli, l i  pługi 
żelazne zatruwają ziemię.
Każdy nowy pomysł musi wywalczyć sobie miej­

sce w  świecie. Ci, którzy dają światu coś nowego 
by ułatwić ludzkości życie. mraszą, posiadać odwagę 
i  cierpliwość. Pomimo, że pewien Szkot wynalazł 
kosę w  roku 1655, jednak do roku 1880 większość 
pszenicy we wszystkich krajach cięto tym samym 
ręcznym sierpom, który Egipcjanie używali na brze­
gach rzeki Nilu. Także używano tylko pługi drew­
niane do samego 19-go stulecia.

Jcthrc W ood, wynalazca pługu żelaznego, stracił 
swój majątek i umaił w  nędzy. P ięć pokoleń wstecz 
przeciętny rolnik we wszystkich cywilizowanych kra­
jach, wierzył, że pług żelazny zatruje mu ziemię. 
W ielo la t upłynęło, zanim zadano kłam temu sta­
remu zabobonowi

Straszliwa statystyka 
egzekucyj w czerez wy czajce.

Centralny urząd G. P. U. ogłosił listę „kontr­
rewolucjonistów", straconych w  ciągu miesiąca „te- 
roru kułackiego", t. j. od 15 października do 15-go 
listopada ub. roku.

Jak wynika z tej statystyki, czerezwyczajka so­
wiecka rozstrzelała w tym czasie na terenie całego 
państwa 4101 osób. Przeciętnie ginie więc w  Sowie­
tach 136 ludzi dziennie.

Najw iększy odsetek wśród rozstrzelanych sta­
nowią t. zw. „podżegacze sowieckich gospodarstw 
rolnych", prowadzący agitację przeciwko wydawaniu 
plonów władzom sowieckim.

Podobnego żniwa śmierci, uprawianego z całym 
cynizmem szczerości, Europa jeszcze nie widziała.

W  Kew Yorku mieszka 
1,835.000 żydów.

Według obliczeń w 1929 r. liczba żydów w N o­
wym Jorku wynosiła 1,835.000. Sprawozdanie żydow­
skiej gminy przewiduje, że za 5 lat żydowska lud­
ność Nowego Jorku dojdzie do 2 miljonów.

Od 1916 roku żydzi wyprowadzają się z natło­
czonych dzielnic Manhattan do Bronx i Brooldyna. 
Poziom życia żydów  się podwyższa i przeprowadzają 
się do obszerniejszych domów w  lepszych dzielnicach.

Jak Japończycy ściągają  
podatki.

Miasto japońskie Ishinomaki postanowiło ostatnio za­
angażować na egzekutorów podatkowych najpięk­
niejsze niewiasty japońskie. Decyzja ta zapadła na 
skutek tego, iż dość często zdarzały się w  mieście 
tern napady na męskich egzekutorów podatkowych. 
Ghcąc zatem na przyszłość umiknąó tego rodzaju 
zajść —  uchwaliły władze miejskie przyjąć do urzę­
dów skarbowych piękne Japonki. Żaden płatnik nie 
odważy się bowiem podnieść ręki na kobietę.

Przed wystrzeleniem rakiety 
próbnej do Ameryki. -

Z miejscowości Horst nad Bałtykiem donoszą; 
W  najbliższych dniach, skoro tylko ustali się pogoda, 
nastąpi wystrzelenie dwumetrowej rakiety doświad­
czalnej w  przestworza. W yniki zebrane na podstawie 
w ysyłk i rakiety próbnej, posłużyć maja dla obliczeń 
teoretycznych, niezbędnych do wystrzelenia wielkiej 
rakiety, mającej zapoczątkować komunikację pocz­
tową do Ameryki. Zależnie od wyniku próby z małą 
rakietą ustalony zostanie termin wysiania powyżej 
wymienionego wielkiego pocisku na wybrzeże Stanów 
Zjednoczonych.

Tunel przez Apeniny.
Dnia 4-go ub. m. w  dniu św. Barbary otwarto 

uroczyście w ielk i tunel, przebijający Apeniny, pasmo 
gór we Włoszech. Nowy ten tunel posiada 18.5 klm- 
dlugości i jest tylko o 1219 metrów krótszy, niż 
symploński. Oba tory prowadzą przez jeden otwór, 
podczas gdy w  tunelu sym płońskim każdy tor ma 
otwór oddzielny. Koszt, tan abp apenińskiego wynosił 
1.060 miljonów lirów. Budowa jego była bardzo 
trudna, trzeba bowiem było przebijać luźne, a więc 
obsypujące się ciągle masy żwiru. Często też na­
trafiano na wodę zaskómą, która zalewała roboty, 
a  nawet na gazy ziemne, które się kilkakrotnie za­
palały. Przy budowie zginęło nie mniej, niż 65 ro­
botników. Prowadząca przez tunel linja kolejowa 
ukończona będzie za trzy lata

Prowadzi ona z Bolonji do Florencji i jest o 3? 
kilometrów krótsza od lin ji dotychczasowej, skróci 
ona jednak czas podróży więcej niż o połowę (z 2 i 
pół na 1 godzinę), gdyż na trasie dotychczasowej 
strome spady i częste zakręty nie dopuszczały do 
rozwinięcia hyżości ponad 50 kim. na godzinę.

Pilot musiał przyglądać się biernie, # 
jak pasażerka samolotu popełniła samobójstwo.
PHot jednego z samolotów, dokonywujących 

t  lotniska Rooseyelta, pod Nowym  Jorkiem lotów 
okrężnych z pasażerami, znalazł się w  ubiegłym ty­
godniu w strasznej sytuacji.

Do samolotu, którym kierował, wsiadła jedna, 
jedyna pasażerka młoda panna, zapłaciwszy 5 dola­
rów  za wycieczkę powietrzną.

Ponieważ nie było widać inny cli amatorów lotu, 
pH-ot wzbił się w  powietrze z tą jedyuą swą pasa­
żerką. Gdy wszakże znalazł się nad Valley stream, 
nad wyspą Lang Island, jakby tknięty złem prze­
czuciem, odwrócił się, aby spojrzeć na wiezioną 
parane. Jakże zadrżał, ujrzawszy, że otworzyła 
drzwiczki kabiny i klęczy, modląc się nad prze­
paścią. W  jednej chwili zrozumiał, Ż9 nieszczęśliwa 
zamierza popełnić samobójstwo w nowy, a okropny 
sposób, przez wyskoczenie z aeroplanu. Przeszkodzić 
jednak temu rozpaczliwemu zamiarowi nie byl 
w  możności, gdyż musiał kierować sterami samolotu, 
osłupiały więc z przerażenia, stał się biernym świad­
kiem, jak jego  pasażerka powstaje z klęczek,

1 rzuca się przez otwarte drzwi kabiny w  próżnię.
Samolot znajdował się wówczas pa wysokości 

700 metrów. Oczywiście, o jakimkolwiek ratunku nie 
mogło być mowy. Ciało samobójczyni, uderzywszy 
o ziemię, uległo zupełnemu zmiażdżeniu. Jak się oka­
zuje ze znalezionego w  kabinie listu, była to 18-letnia 
Ruth Rookwelt, panina, z najleipszych sfer towa­
rzyskich Piladelfji. Samobójstwo popełniła znudzona 
życiem.

500 „Fordów" wiezionych 
do Polski — zatonęło.

Podczas ostatnich burz, szalejących na morzu Bał- 
tyckiem i Północnem zatonęło wiele okrętów. Po­
między innemi zatonął okręt „A ega r", który wiózł 
500 samochodów marki „Ford", przeznaczonych dla 
Polski. Wszystkie samochody były ubezpieczono.

T-rOOO  1

Mądra polityka zbożowa..., ale we Włoszech.
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300.—  zł. Z A R O B K U
miesięcznie gwarantujemy kafcdemu przez I 
pracę w domu na maszynie trykotarskiej j 
nKOBUS“ co potwierdzają tysiące iistów j 
pochwalnych. Ryzyka niema, gdyż gwa- ] 
autu jemy wyuczenie się pracy, jak rów- I 

uiefc odbiór gotowego towaru. ji
Niechaj nikt nie zwleka i jeszcze dziś i 

papjsza o bliższa i bezpłatne informacje I 
io firmy |

Towarzystwo Handlowej. Kalisz i Ska, 
Cieszyn, ul. Trzech Braci 6.
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„ r o ? u s “
to najnowszy postęp techniki, ostrzegamy przed 

staremi konstrukcjami maszyn.

Pieron Kantek.
Znowu rok nowy mamy kochani bracia, moi 

chłopięta i w y  rćzyeki siostrzycki, nie moje, bo mnie 
wystarcy jedna kobiecina, co więcej mam z niej 
utrapienia, jak uciechy... Zreśtą życie moje, jak to 
żytko w  lipcu, jus dojrzewa, ze niedługo mi przyj­
dzie obejść sie bez kobieciny, zy ć w  świętej cyst ości, 
jak nas były starusok Jakób Bojko żyje. Modli sie 
no koronce do świętej sanacyji i lampeckę olywmą 
przed nią świeci, pokiel mu olywy, oleju, nie braknie, 
a potem nagrobek:

Chocias chłopskiej był nacyi,
Zaprzedał sie sanacji —  amen.

Cy ta sanocyjc jest święta, Bóg to racy wiedzieć 
i  my może, ale jesce za parę miesięcy, jeżeli się 
cuda na jej grobie becłą cLi^u, abo tes może stra- 
syło bodzie . . .

Zacoaem o Nowym  Boku, a włazem na świętą 
sanacyją. Boże daruj ten grzyck niecystości moją 
111 yślą nie sądź mnie, jak Daniel tych trzech starych 
żydów, za Zuzannę.

W  rok ten Nowy, powinniśmy moi Bracia chłopi 
zacąć życie nowe, bo jak będziemy żyli tak samo, 
jak w starym roku, jesce więcej w  nasej starej bie­
dzie dziur bodzie, ze je łatać 'niepostarccmy. Bo nie­
którzy chłopi, to sie tak ciesą uowem rokiem, jak 
nowemi portkami, niaprzymierzając. Gbodzą i cho­
dzą w tych nowych portkach, a zaweąsu. o drugich 
nowych nie myślą. Temeaseiu w stodole przy młocce 
zaceinają kolana w  nowych portkach wyglądać, po- 
Pńn i  policki sromotne, trzeba kobiecie portki łatać. 
Uziś sie je załata, jutro nowe w portkach dziury. 
Kobieta sie męcy, łaty na łaty przysywa, a na .nowe 
portki niema i z tego powstaje bieda. —  Idzze W o j­
tek po wodę, powiada kobiecina.   Jakże pójdę,
odpowiada W ojtek, kiedy mam portki potargane,
skretesem. Jesce by Miętolina użrąła co, urzekła 
mis, dostąp i  m-ok. —  Jakiześ gospodarz, co dobrych 
portek nim os hę? docina babą W ojtkow i ną i z tych 
portek zchodzi kłótnia na_ coś insego, cQ z niemi 
w  pokrewieństwie, żebyście cytelnicki i  cytełnicy 
usy zatkali, jakbem dalej dokumentnie opowiadał.

Tak samo i  z t6m DoWem rokiem. Tak  samo 
jak w  stajem roku, poniedziałek, wtorek, środa, dziś, 
jutro, pojutrze, żyjemy z dnia na dzień jakoś bę­
dzie, a o nowem przedsięwzięciu, o poprawie, o za­
stanowieniu, coby to, jakby to, zeby sie biedzio nie 
dae, ani pomyślonku, ani mowy. Zacena się łata­
nina tej samej biedy, oo w starem roku była, łata 

łatę i nowy rok zejdzie jesce gorzej, jak stary. 

. K iedy przydzie co zrobić, wykonać, dźwignąć 
^ęskiego, to je^en sie nastęka, naziaje i n a . . .  co 
t®1® nie powiem i ni® dżwigme_ A le  co dwa, to nie 

dwóch to jus piędzy zrobi, wykona, dźwignie, 
rzęch jesce prędzej i  łatwiej, no i tak dalej do 

j p iątek, do setek, tysięcy j mil jonów, coraz to 
0Plej. Nasa chłopska bieda jest tak jus ciężka, ze 

^ iedenco , W'e dwóch, trzech, ani w  tysiącach z niej 
*’*e nie podżwigniemy- Trzeba na to mil jon ów! Miłjo- 

są, ale porobiły sie z nich ni eprzymi er za j ąc 
■J8 legjony, jak te, co na pocątku wojny poma- 

4roW ^ e m  śmiertelnym wTOgom do zwycięstwa, 
w i e k T ^  ^Jesce Polska me zginęła- a omaby na 
c io tt jakby w pierwszych latach wojny

icb 1 Pruska b£łStyJa’ * wyefc» b" 0  Przy
odniosły.

i  ró™ %Se chłopskie różnej farby,, różnej nuustry 
ciestwyuh Tsasel legjony, przyceniają się do zwy- 

ale ko^o . - żydów, panów, slachty, jaśnie 
g < S X ® y ° b kśiamt, hrabiów i robotników ośmio- 
L t u ? 3  n*  których na chleb. na bezrobocie, od 

™ do zmroku i przy świetle księżyca harujemy!

p r z y j m i j  Bracia moi na Bok Now y nie winsuję, 
Kaśka ju ! ' , 10’ com się Wam starał wyłożyć, jak 
c h le b o w a  TAlom^a Maćkowi Bzdurze we w ibją łopatą 
łośnie w< „  ^  złącymy się mądrze, zgodnie, mi-
jtok Nów., wtenczas bedzie dla nas napraw ę 
głyseć powin° i 3-kiem Boiska nie słysała, jus dawno

***> -  A i . .......................
tak niech się to choć w tym roku 

JANTEK Z BUGAJA.

-o o o -

Z żałobnej karty.
Dnia 9 grudnia b. r. zmarł w gminie Siedleczka, 

powiatu przeworskiego, Jakób Mucha, naczelnik gminy 
i przewodniczący miejscowej rady szkolnej, długo­
letni Piastowiec, 'zasłużony działacz na oiwie pracy lu­
dowej.

S. p. Mucha, należał do tych zahartowanych bojo­
wników ruchu ludowego, którzy mimo nacisku i naga­
bywań zostali do końca wierni swemu sumieniu i idei 
ludowej.

W  pogrzebie Jego wzięli udział juawie wszyscy oby­
watele gminy Siedleczka, jak również i wielu a gmin 
okolicznych. Nad mogiłą przemówił seideeznie posei 
Pieniążek podnosząc wszystkie zasługi Zmarłego.
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KRONIKA.
Styczeń

Oni Kalendarz rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

Wgębóf 
srodz- min-

Z.acnor. I 
crodT- mini

5 H. Telesfora 8 12 3 55 \
6 P. Trzech Króli 8 12 3 55
7 W. Lucjana i Julj, 8 12 3 56
8 S. Seweryna Opata 8 12 3 50
9 O. Marejanny P. 8 12 3 57

10 P. Agatona Wil. 8 12 3 58
11 S. Honoraty P. 8 11 3 59
12 K. Arka dju sza 8 l 1 4 0

OW ACJE ŻYD Ó W  D L A  PROF. ESTREICHERA,
naczelnego redaktora. „Czasu1-. Na niedzielę ubiegłą 
w  Uniwersytecie krakowskim był zapowiedziany od­
czyt prof. Stan. Estreichera na temat: „Pacyfizm  
Polski w  dawnych wiekach". Odczyt zbojkotowała 
polska młodzież akademicka, tak, że audytorjum sta­
nowili niemal wyłącznie żydzi. A b y  rażącą pustkę 
zakryć, prof. Estreicher przeniósł miejsce odczytu 
z sali Kopernika w  Collegium Novum do małej salki. 
Po odczycie studenci żydowscy zgotowali swojemu 
protektorowi burzliwa owację.

J A K  SPRAW D ZIĆ , C ZY  M ONETA N IE  JEST 
F A Ł S Z Y W A ?  Monety niklowe 10-groszowe, 20-gro- 
szowe, 50-groszowe i 1-złotowe, znajdujące się obec­
nie w  obiegu, wykonane są z czystego niklu, który 
jest metalem magnetycznym i jako taki jest przy­
ciągany przez magnes. Najprostszym więc sposobem 
sprawdzenia, czy moneta taka nie jest fałszywa, jest 
dotknięcie je j magnesem. Monet fałszywych magnes 
nie przyciąga.

PA M IĘ TA  PAŃSZCZYZNĘ. W  powiecie Eaciszki 
do magistratu zgłosiła się 120-letnia staruszka Dul- 
kisowa, minio tego wieku jeszcze zdrowa i zdolna 
do pracy. Pamięta ona doskonało pańszczyznę i pow­
stanie. Córki je j nie mogą już chodzić o własnych 
silach, o.ua zaś ma nadzieję jeszcze przez czas dłuższy 
utrzymać się przy życiu.

P O D P A L IŁA  DOM ZE ZW ŁO K AM I D L A  ZA 
T A R C IA  ŚLADÓW  ZBRODNI. Kazim iera Ormańczy- 
kowa, zamieszkała we wsi Nakło pow. włoszozow- 
skiego zmarła na skutek niedozwolonej operacji, do­
konanej przez Anielę Musiał. Z obawy przed odpo­
wiedzialnością, Musiałowa poleciła swej córce Janinie 
podpalić dom Onnańczykowej dla upozorowania spa­
lenia się tej ostatniej, co też Janina uczyniła. Dom 
wraz ze zwłokami Onnańczykowej spalił się doszczęt­
nie. Gdy na miejscu zjawiła się policja, Janina Musiał 
targnęła się na życie przy pomocy esencji octowej. 
Stan je j jest beznadziejny.

SO W IECKA STR AŻ G RAN IC ZN A  ŹASTRZE- 
L IŁ A  DWÓCH O B Y W A T E L I POLSKICH , Pod wsią 
Zarzeczany w  rejonie Rakowa, sowiecka straż gra­
niczna aresztowała dwóch obywateli polskich, zarzu­
cając im szpiegostwo na rzecz Polski. Aresztowani 
osadzeni zostali tymczasowo w pogranicznej strażni­
cy, skąd udało im się wieczorem zbiec, lecz tuż przy 
granicy polskiej zostali obaj przez ścigający ich pa­
trol sowiecki zastrzeleni.

W  DUBNIE SPŁO N Ę ŁA  SU SZARN IA  CHMIELU, 
wypełniona chmielem. Straty wynoszą przeszło 500 
tysięcy złotych. Przyczyna pożaru nie wyjaśniona.

K U R S Y  * HODOW LI ZW IE R ZĄ T  FU TERKO ­
W YC H . W  celu zapoznania hodowców z metodami 
nowoczesnej hodowli zwierząt futerkowych, Związek 
Hodowców tych zwierząt, znajdujący się przy Cen­
tralnym Komitecie do Spraw Hodowli Drobiu w W ar­
szawie, ul. Kopernika 30, organizuje w  styczniu ro­
ku bież. specjalny kurs hodowli omawianych zwierząt.

W Y P A D K I LOTNICZE. Na folwarku Hokolc 
kolo Korczyna samolot w ojskowy z powodu m gły 
był zmuszony do lądowania. Lądowanie nie pociągłe 
żadnych wypadków. Wieczorem nieznani sprawcy 
oddali w  kierunku samolotu kilka strzałów.

W  Ławnicy kolo Poznania samolot wipadł w  kor­
kociąg, a lotnik wyskoczył z samolotu. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności spadochron rozwinął się 
w ostatniej chwili i  lotnik ocalał. Samolot został 

zdruzgotany.
STRASZNE C Z Y N Y  SZALEŃCA. W  gminie 

Bryszczów pow. rohatyńsikiego podpalił gospodarz 
Stefan Teresiuk z Hnilcza stajnię Stefana Ropucy 
skutkiem czego pożar pochłonął nietylko zabudowa­
nia, lecz i  sąsiednie budynki, wyrządzając szkodę na 
przeszło 10.000 zł. Po dokonaniu tego czynu Tere­
siuk zbiegł do Hnilcza, gdzie napadł i poranił nożem 
Klementynę Prytułę, poozem zadał sobie kilka ran 
w  brzuch, poderżnął sobie gardło, a wreszcie wsko­
czył. do studni, gdzie utonął.

Do wszystkich naszych 
Czytelników i Zwolenników.
Prasa ludowa, niezależna prasa chłopska 
znajduję się w niebezpieczeństwie! Spełnia 

swe zadanie w trudnych warunkach.
Szereg pism ludowych, hądżlo ju t  prze­

siało wychodzić, bądź też ledwo wegetuje —  
natomiast wzrasta prasa „niby ludowa“  fi­
nansowana przez różnych „przyjaciół ludu“, 
pragnących na chłopskich kieszeniach robić 
„ geszefta“ .

Zanik prasy rzeczywiście ludowej, to dal­
szy zanik wpływów chłopa na stosunki w pań­
stwie, to dalsze ujarzmianie ludu.

Do tego nie możemy dopuścić my Pias-

towcy! I  nie dopuścimy .-

W  ciągu miesiąca stycznia wszyscy 

Piaslowcy jak jeden mąż, jak jedna wielka

rodzina  —  rzucimy się do pracy nad rozsze­

rzeniem naszego naczelnego organu  „ Piasta“

W ydawnictwo „P iasta" ze swej strony, chcąc 
zachęcić do tem intenzywniejszej pracy ogłasza

WIELKI KONKURS o NAGRODY
„Miesiąc? prasy ludowej".

dia tych, którzy w  ciągu miesiąca stycznia 
zyskają przynajm niej jednego nowego czytel­
nika lu b  w p łacą  eałoroczną prenum eratę na 
rok 1930 w  kwocie zł. 10.

Na nagrody p rze zn a c z?  re d a k c ja :
2 maszyny do szycia typu „Singera"; 3 sieczkar- 

nie ręczne; 4 pługi jednoskibowe; 2 pam iki do kar­
tofli; 5 sztuczek płótna; 2 harmonje ręczne; 5 zegar­
ków niklowych; 10 brzytew szwedzkich; 5 budzików; 

10 kos styryjskich „S zczyt"; 1 rower męski marki 
„Po lon ia"; 1 gramofon; 1 mandolina; 100 kalendarzy 
powieściowych; 50 książek powieściowych; 100 obra­
zów religijnych; 50 serji po 10 sztuk kartek poczto­
wych, oraz szereg lanych mniejszych nagród, ogól­

nej wartości 5000 złotych.

Do losowania otrzymał każdy z Czytelników, 
czek P. K. O. oznaczony numerem do loso­
wania. K to zjedna jednego czytelnika, powinien 

czekiem tym przesłać prenumeratę za niego i zar 
chować dobrze, do czasu ogłoszenia wyniku loso­
wania numer czeku, który jest jego numerem. Jeżeli 
ktoś zjedna kilku czytelników i przesyła jedny® 

czekiem prenumeratę za nich, to powinien obok nu­
meru wybitego na czeku dopisać ty le  liter w po­
rządku alfabetycznym, za ilu czytelników nowycK 

płaci prenumeratę. O terminie zamk nięcia konkursu 

a iaz losowaniu doniesiemy naszym Czytelnikom 

później.
Wierzymy, że nie braknie z pomiędzy 

naszych Czytelników żadnego, któryby apelu na­
szego nie wziął sobie gorąco i  szczerze do 
serca. Ufni w naszą pracę, siłę, wytrwałość

i zaciętość chłopską  —  zbudujmy wielki pom-

nik oświaty ludowej, zapewnimy sobie i na- 

szym dzieciom należne nam prawa ,  a przt-

dew szystk ie m  zmusimy siłą naszego uświado- 

mienia do poszanowania ludu wiejskiego.

Niech apel nasz znajdzie odzew me tylko 

w granicach Polski, ale i we wszystkich czę 

ściach świata, gdzie tylko bije polskie chłop-

skie serca!

„MIESIĄC PRASY LUDOWEJ*4
świadectwem tężyzny i usw iadom iem ia Ludu.

Wydawnictwo.

N O W Y  PODZIAŁ P A Ń S T W A  N A  OKRĘGI 
SZKOLNE.

■ Onegdaj odbyło się posiedzenie w Ministerstwie 
Oświaty, poświęcone sprawie podziału Państwa na 
okręgi szkolne w  związku z jego podziałem tery­
torialnym.
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Fundusz organfzeeyfny.
Na listę składkową p. prezesa Witosa złożyli: 

N. N. z W arszawy 1CV) zł., W . 50 zł., pos. Madej czy k 
25 zł., p. Gubemat 20 zł., p. Kański 20 zł., p. Kowahk 
20 zł., p. Zawiśiak 60 zł., p. Juszkiewicz 50 zł., p. 
Bodzek 20 zł., p. Józef Koco! 20 zł., p. Józef Kita 
25 zł., p. W l. Tendera 20 zł.. N. z Tam owa 50 zł., 
p. Mróz Tarnów 20 zł., p. żmuda 5 zł.

*  *  *

Na Fundusz organizacyjny na listę składkową 
Nr. 56 W  Pan Stanisław Nita ze Szczurowej zebrał 
kwotę 50 złotych, na którą, to kwotę złożyły się 
oatki następujących osób:

WPp.: Jaskółka Jan 1 zł., Jaskółka Antoni 2 zł., 
Humiński 1 zł., Sieć 1 zł., Komensa 1 zł.. Szczupak 
1 zł., Kupczakiewicz 1 zł., Karol Iłabryło 1 zł., Ste- 
fanja Habryło 1 zł., Jan Gaca 2 zł., Jan Dzień 2 zł., 
Jan Guzik i  zł,. Gaca Józef 1 zł., Gaca Franciszek 
1 zł., Kozioł Józef 1 zł., Klemens Purchla 1 zł., Nic­
poń Aleksander l  zł, Pawlina 1 zł., Franciszek Nita 
1 zł., Stanisław Giza 1 zł. Bartłonńej Nita 10 zł., To­
masz Grzesik 1 zł., Jan Tafcaczewski 1 zL  Grzesik 
Józef 3 zł., Jan Czesak 2 zł„ Stanisław Nita 1 zł., 
Jan S u lm  1 zł., Józef Stąpick 90 gr., Józef Gaca
1 zł., Tekla Gaca 1 zł., Paweł Rosa 1 zł., Jędrzej 
Głąb 50 gr., Jan Wojnicki 1 zł., Józef Zawrzykraj
2 zł., Stanisław Nita 7 złotych 60 groszy,

NAGPOBK! SANACJI.
Odeszła drogą niemającą końca,
W  krainę cieni, pozbawionycn słońca, ■
A  jako żyła, tak skończyła marnie,
Niech ją Ineyper do siebie przygarnie,
I tak ją pieści ostremi szponami,

,■ Jak ona niegdyś pieściła się z naiui.
\ *  *

Tu leży Sanacja. — Znaliście ją przecie —
Co tyle złego narobiła w świecie;
■Ludziom spokojnym dokuczając wściekle,
Za ciężkie grzechy pokutuje w piekle.
Wszystka żałoba w radość się odwraca,
Że nikt już z piekła na świat nie powraca.

DOBRY D O W CIP W A R SZA W SK I.

W  kawiarni Loursa w Warszawie opowiadają so- 
lie  następujący dowcip:

Do ministerstwa spraw wewnętrznych przyszedł 
jakiś typ z Nalewek i  trzyma w ręku podanie
0 zmianę nazwiska.

—  Jak pan się nazywasz —  pyta referent.
•— Icek Cokolwiek...
—  A  jak pan chce się nazywać?
—  Bramicki.
—  Dlaczego Branicki?
—  Bo ja też han iłuję... dywanami.

* * *

— Cobyś robił, będąc bogatym, jak Rotszyld?
— To mniejsza, ale coby robił RMszyld, będąc taki 

goły, jak ja?

łlały Tomcio stoi na ulicy i brzęczy.

— D’ aczegóż tak ryczysz? — pyta się go przecho­
dzeń.

— Bo mój tatuś powiesił obraz w mieszkaniu.
— To przecież niema powocm do płaczu!
— Tak, ale tatuś musiał gwóźdź wbić i uderzył się 

przytem młotkiem w palec.
— Ach jakiś ty poczciwe dziecko, nie martw się,

palec ojca się wnet zagoi.
— Tak — powiada, ciągle becząc malec — ale :a 

się z iego tak okropnie śmiałem.
Dobra żonka.

Mąż: Przed miesiącem zrobiłem testament i wszystko 
eo nam, zapisałem tobie. . .

Żona (ze złością): No, to na co jeszcze czekasz?!...

W  SZKOLE.
Uczeń: Proszę pana, jaka jest różnica między ro­

bota a pracą?
Nauczyciel: Niema, dziecko żadnej różnicy. Robota

1 praca — to wszystko jedno.
Uczeń: A  dlaczego nie mówi się, żc kot „napraco­

wał11 prd łóżkiem, tjdko „narobił'1 pod łóżkiem.

PRZYJACIÓŁKI.
. —  Patrz moja kochana, narzeczony mój przysłał m: 

Ciekawą fotcgrafję z podróży po Afrv.ro: fotografował 
się z małpami.

—  Bardzo ładny obrazek. A gdzie tu jest twój na­
rzeczony?

WYJAŚNIŁ.
: <*- Kuba na co Pan Bóg stwrrzył kartofle?

—  Ano. chyba na to, żeby i biedny człowiek miał 
Logo ze ekóry łupić.

Dwóch pijanych przechodzi ulicą wykrzykując głośnó. 
Zbliż? się do nich posterunkowy i mówi:

— Czy nie moglibyście się trochę ciszej zachowy­
wać, gdy wracacie tak późną norą do domu....

— Całkiem słusznie, panie komendancie... Ale my 
jeszcze nie wTac-amy do domu...

SŁUSZNA ODPOWIEDŹ.
Pan Lejzerówicz, w sypialni swojej żony, pod łóżkiem 

znajduje rywala, Abrahama:
— - Ty, łajdak, Abraham, co ty tam potrzebujesz 

robić?
—  A  jak ci powiem, że czekam na traimtwaj, to mi 

uwierzysz?

ROZMOWA DWU WĘDŹ/ RZY. ,
— Nie rozumiem właściwie, dlaczego pana skazano 

za szczupaka na 100 złotych kary?
—  Ale ja rozumiem. Szczupak pochodził nie z rzeki, 

lecz z cebra handlarza ryb, skąd go wyjąłem.

OKRUTNA WOJNA.

— Wiesz, Janku, nie byłbyś moim mężem, gdyby 
Stach nie został zabity na froncie.

— Jakże okrutna była ta wojna!

Flaga wsi polskiej, z którą należy walczyć!
Ledwie tylko słonko mocniej przygrzeje i ziemia się 

obudzi z? snu zimowego, ledwie zazieleni się ruń wio­
senna, w której , cała radość i nadzieja rolnika, a wnet 
ukazywać się zaczyna wróg nasz zapamiętały —  chwast. 
Na nic on nam niepotrzebny, a też żyć chce i tuczyć 
się naszą pracą. Ze smutkiem każdy z nas patrzy, jak 
się pleni i rozpanoszą zielsko na naszych polach. Mniej­
sza o okopowe — motyczenie, redlenie i pielenie umo­
żliwią nam wyczyszczenie pola, ale co robić z jarzyną 
opanowaną przez ogniehę. W  niektórych okolicach to 
tak się wiosną pola żółcą ram przeklętem kwieciem, 
że i domyśleć się trudno, że toć tam owies siany. Doo- 
iwiadano mi kiedyś, że pewien cudzoziemiec, który przy­
jechał po raz pierwszy do naszego kraju, patrząc przez 
okno wagonu na złociste od ognichy łany, powiedział 
ze zdziwieniem: „Nie wiedziałem, że w Polsce tyle rze­
paku sieją1'. Ja,k bardzo szkoóliwemi są chwasty, to 
chyba tłćmaczyć nikomu nie potrzeba, rozumiemy to 
dobrze, że ponieważ zabierają one z gleby pożywienie 

wodę potrzebne dla roślin uprawnych i zarazem ha­
mują dostęp światła i powietrza, to plony będą tern 
niższe, im pole bardziej zachwaszczone. Niejeden z nas 
wie dobrze z własnego smutnego doświadczenia, jak to 
się mało zbiera owsa z takiego pola, gdzie się ognicha 
rozpleniła. Nieraz tak bywa, że ledwie „brat brata uro­
dzi11. To też we własnym dobrze zrozumianym interesie 
powinniśmy rozpocząć walkę z tą. plagą, naszych pól 
Dotychczas nie było to rzeczą łatwą, niektórzy ścinali 
kosą wystrzelającą ponad owies ogniehę, ale w ten spo­
sób można byłe tylko część jej zniszczyć, inni próbo­
wali ręcznie plewić, ale to jest możliwem iylko tam 
gdzie mało pola, a dużo rąk do pracy. W ' ostatnich 
dopiero łatach przekonano się, że istnieje doskonały 
sposób na ogniehę, a mianowicie: posypywanie nieole- 
jowanym az jtniakiem mielonym. Nisze zące działanie 
azotniaku polega na tern, że zawarte w nim wapno nie­
gaszone pod wpływem wilgoci gasi się na liściach 
chwastów i wyżera je. Wysiewać azotniak trzfba wów 
czas gdy ognicha jest jeszcze nieduża i ma dopiero 
2— 4, a- najwyżej fi 'istków. Wysiew azotniaku należy 
uskutecznić na mokre rośliny, więc wczesnym rankiem 
po rosie łub po deszczu. Zwy kle używa się w tym celu 
80— 100 kg. azotniaku na hektar przy silnem zachwasz­
czeniu do 150 kg. Rozsiany azotniak zatrzymuje się 
w małej tylko ilości na wąskich sterczących do góry 
liściach owsa. a natomiast pozostaje na szerokich 
liściach ognichy i wypala je. Po kilku dniach ognicha 
jest wyniszczona, a owies chociaż narazie trochę po­
cierpi i zżółknie, ale wkrótce nabierze ciemno-zielonej 
barwy i oędzip się pięknie rozwijał, bo pozbył się 
chwastu, który go zagłuszał i został przytem zasilony 
pokarmem azotowym. Dc- tego celu jak wspomniałem 
należy używać azotniaku nieolejowamego (pylifćego). 
Ten specjalny azotniak należy sprowadzić sa pośrednict­
wem najbliższej wspóldzielni wprost % fabryki. Widzia­
łem dużo dośw.udrzeń z niszczeniem ognichy zapamocą 
„zotniaku przeprowadzonych w powiecie Łowickim, 
i aż oczom swinm wierzyć nie chciałem, co to ?a cuda 
ten azotniak zdziałał: 7. jednej .strony ścieżki pole owsa 
zieleniło się czyste i bujne, a z drugiej żółte było od 
ognichy, a owies taki był mizerny, że aż ża było pa­
trzeć. Opowiadał mi jeden z gospodarzy, żt jak tę_ próbę 
przeprowadził i owies mu z l l łk ł  z początku, to się bar­
dzo pogniewał na instruktora, że go n? takie ̂ głupstwo 
namówił i na straty naraził, ale jak potem owies zaczął 
rosnąć jak na drożdżach.a ognicha przepadła, to się 
przeprosił i nie mógł się na if.s-zye, że się dowiedział 
o takim dobrym sposobie. Wielu gospodarzy z łowrn- 
kiego_ zebrało osobno owies z poletek posypywanych 
azotniakiera i nieposypywanych. Po zważeniu plonu 
okazało się, że azotniak wiele korzyści przyniósł, bo 
ogniehę wytępił, a urodzaj zwiększył

Karoł Brona.
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i l p i w l c w  R e t a k c f l .
W. P. Antoni Piotrowski: Sprawą zasiłku Mikołaja 

Węgrzyna ledakcja się zajmie. — W _P . Jan W ( "mzyn, 
Męcina: Ustawa z dnia 18 Rpca 1925 r. a A. 1 imówi, 
że" niepodjęte wkładki oszczędnościowe w P. w, O., zło­
żone przed 31 grudnia 1923 r„ przera showuje się az. 
złote na 20% sumy obliczonej według; skali § 2 rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczp. z dn;a 14 _ maia, _ orzy 
zastosowaniu stawki, obowiajząijącej w dniu zapisania 
odnośnej u kładki. Obliczona według skali kwota^ 200 
koi on z pierwszego półrocza roku 1917 wynosi lOo zł., 
z drugiego półrocza 1917 r. -wynosi 100 zł. —  20% ze 
105 zł. wynosi 21 zł. —  20% zo 106 zł. wynosi 20 zł. 
Pieniędzy narazie Pan Die otrzyma, tylko obligacje 
pożyczki, które będą umarzane. W  tej sprawi" proszę 
zwrócić się jeszcze raz do Pocztowej Kasy Oszczęd­
ności w Warszawie. —  ML P. Jan Augur/yński: Listę 
składkową otrzymaliśmy. Bardzo dziękujemy za ponie­
sione trudy. Życzvmv „Szczęśliwego Nowegc Roku 
Cześć! —  W. P. Dyrektor Neyman; A-tykuł w dru­

kami już złożony. Będizie arakowamy. —  W . P. LtwwiK 
Michałczak: Przesłanej korespondencji nie zamieścimy. 
W. P. Karoiin; Strzała: Ponieważ mąż Pani mieszka 
w powiecie pilźneńskim, dlatego podanie o prz/znanie 
praw inwalidzkich należało wnieść do referaw inwa­
lidzkiego przy Starostwie w Tarnowie. Na skuxek wnie­
sienia podama mąż Pani winien być w< zwany przed 
komisję wojskowo-lekarską do Tarnowa. W  raz e przy­
znania praw inwalidzkich i 15% niezdolności do pracy 
w związku ze służbą wojskową — dokumenty bywają, 
odsyłane dopiero do Izby Skarbowej, która wypłaci 
rentę. Należy przeto zbadać w Starostwie w Tarnowie, 
jak się przedstawia sprawa przyznania praw inwa 
lidzsich. —  W. P. Albin Krzemiński: O cennik nrosze 
zwrócić się wprost pod adresem: Księgarnia Geogra­
ficzna „Orbis'1 Kraków, ul. Barska 41. —  W. P. Marcin 
Zieliński: Sprawą renty dla sierót zajmiemy się — 
Ź. Grybów: Mogę tylko podać przewaioryzowane kwoty, 
i tak: za. 615.420 mk. należałoby się 34i zł., za 65.000 
mk. należałoby się 26 zł., za 15.000 mk. należałoby się 
3 zł.— He natomiast składnica dzisiaj ma wypłacić? — 
to zależeć będzie jak ta składnica prosperuje, czy 
zwrot udziałów nie poderwałby bytu składnicy i Ł d. 
Kwota 244 koror. w pełnem przeraeho waniu -wynosi 76 
zł. Jeżeli pieniądze były w Kasie Stefczyka.. to prze­
padły; jeżeli w pow. Kasie Oszczędności, to Ka.sa usta­
liła widocznie ile będzie wypłacać. W pierwszej sprawie 
starać się ugodowo załatwić z  zarządem składnicy. —- 
W. P Anton* Jaskułka: O metrykę śmierci poległego 
żołnierza można napisać do Poselstwa polskiego w Wie­
dniu, III. Rennweg 1. Podanie wnosi s’ę do Izby Skar­
bowej, Wydział rent i emerytur. Załączniki: 1) metrykę 
śmierci, 2) dokumenty .wojskowe, ( o ile są w posiadaniu 
rodźmy), 3) zaświadczenie Urzędu gminnego, potwier­
dzone przez Starostwo, a stwierdzające, że nie posia­
dają żadnego 'majątku. 4) wyciąg familijny 5) Świa­
dectwo od fizyka, o ile ojciec nie przekroczył jeszcze 
60 lat życia, 6) zaświadczenie Urzędu gminnego, po­
twierdzone przez Starostwo, stwierdzające, żo poza 
zmarłym nie posiadają, innych dzieci, będących w sta­
nie dać im utrzymania. —  W. P. Marciu Ryiizik 
(Francja): „Piasta11 i -ysyłamy. Za informacje ba: dno
dziękujemy. Cześć! — W. P. Piotr Kwiatkowski- Bliższe 
inforuiac;,a prześlemy w liście. Za chęć współpracy 
bardzo dziękujemy —  W. P. Jan Wójcik: Sprawą za­
opatrzenia zajmiemy się. Cześć! —  W. P. Józef Ma­
tejki: Wspomniana wdowa zasiłkn za syna nie otr: yma, 
gdyż już pobiera, zasiłek za męża. Szkoda jakichkol­
wiek starań. — W. P. Jan Kopacz, Podleszany:

W  województwie kielcckiem znajdują się cukrownie^ 
w następujących miejscowościach: Cukrc\ nia Rytwiany ’ 
koło Staszowa; Cukrownia Włostów p. Klimontów; Cu­
krownia Częstocice S. A. (Spółka Akcyjna) p. Ostrowiec 
Kielecki; Towarzystw „ Akcyjne Fabryk cukru i rafi- 
nerji cukru, Lubna i Śrećniaiwa p. Kazimierza Wielka.

W  województwie lubelskiem: Cukrownia Klemen­
sów własność Maurycego Zamoyskiego, p. Strzebrze- 
szyn: Cukrownia Garbów Sp. A. p. loco; Cukrownia 
Elżbiotów Ą A. p. Sokołuw Podlaski; Cukrownia Mi­
lejów S. A p. loco; Cukrownia Nieledew S. _ A : p: 
Hrubieszów; Cukrownia Opole Lubelskie, własność Kle- 
nieu kiego i spadkobierców, p. loco; Cukrownia Rejo­
wiec S pow. Chełm; Cukrownia Trawniki S. A- p. 
Ruekie Piaski, CTkraw-iiiŁ.' Strzyżów ■ S.-Ą. *p» ■ Horodło.

W. P. Agata Ciosiewa: Odpow i :dź listem - wysiano 
w dniu 28 grudnia 1929. —  W. P. Stanisław Kompe.ua. 
Odpowiedź listowną wysłałam 1 z dniu 28 grudnia b. r. 
W. P. Stanisław Krasiński: Odj-uwiedż była umiesz­
czona w Nr. 51 „Piasta11 z dnia 22 grudnia 1929. 
Brzmiała; Nie może Pan zaczepić aktu_ sporządzonego 
przez ojca na rzec jego ślubnych dzieci. Natomiast 
matka i opiekun mieliby prawo dochod/ić przeciw niemu 
swych preiensji z tytułu kosztów i _ wydatków łożonych 
n; Parna za ojca w czasie Pańskiej małuletności. Bank 
Rolnj nie udziela obecnie pożyczek. Na polane adresy 
„Piasta11 wysialiśmy. —  W. P. Michał Ojelga: Za po­
zdrowienia dzięki. Jakkolwiek Pan do szkołj nie cho­
dził, ale pisze Pan tak poprawnie, jak niejeden, który 
uczył sie w szkole. Pozdrowienie. —  W. P. Jan Au- 
gustyński: P. Kazimierz Ciepiela z Chica.gr nie prenu­
meruje ..Piasta11. Na podane adresy „Piasta11 wysy­
łamy. —  W. P. Franciszek Bożek, Podlipie: „Przegląd 
Stolarski11 może Pan zamówić przez biuro ogłoszeń 
„Kar11 Doznań, Aleja Marcinkowskiego 11. Do marynarki 
handlowej Pana nie przyjmą, gdyż Pan_ nie jest_ spe­
cjalistą. Do marynarki wojennej przyjmują ocjotników, 
ale tych. którzy nie odbyli jeszcze służby wojskowej. —  
W  P Michał Skrzyoiak: Bank Rolnv pożyczek obecnie 
nie udziela. — W. P. Molo Wojciech, Sikorzyce: Zaopa­
trzenia odmó ,-iono dlatego, gdyż Pan ma g-unt i żyją 
inne dzieci, tak, że syn nie byłby jedynym żywicielem. 
WP. Kaiaizjna Czchowska z Zawady: Jeszcze w  19?6 
Izba odmówiła zaopa‘ rzenia, gdyż brakowało rn ej ryk i 
śmierci męża, zaświadczenia wspólności małżeńsKiej i 
wyciągu familijnego. O ile Pani posiada te dokumenty, 
to należałoby je przesłać do Izby skarbowej z prośbą 
o przepatrzenie aktów. -— N ę d z a anoydce: Nadesłane 
rzeczy w  drukarni, pójdą po koleji w I m.arę miejsca. 
W. P. Maślanka, R \dze ad Oświęcim: Otrzymaliśmy 
metrykę śmierci z Konsulatu polskiego z Wiednia, 
którą przedłożyliśmy Izbie Skarbowej.

Prośba do niemego posła Jarosza.
N. Dajemy w „Odpowiedziach redakcji11, bo szkoda 

miejsca w tekście pisma.
„Cieszą się11 wioski, „cieszą się" i miasta 
Gdy z 'ich  "wyboru pan poseł wyrasta,
Bo jest nadzieja, że 1 :iedy dal słowo,
Potrafi ziścić tamto, albo owo-

My w  Janowicach też „pełń1"  i adości,
Że z naszej wioski dziś w Sejmie pan gości,
Mamy nadzieję, że danego siow,,
Pan pose* Jarosz wyborcom dochowa.

Obiecał pan wiele — może w dobrej a.ierze,
Dziś wprawdzie tego słownie się nie bierze,
Lecz w każayn razie, jak każe zasada,
Cokolwiek z obietnic dotrzymać wypada.

Nie będziem mówić czegc nam potrzeba;
Wszak nas i ciebie jedna żvwi gleba,
My ci podobni w reli i niedoli 
Co nam dolega, ciebie także bn1i.

— By przynieść ulgę naszej wspólnej biedzie,
Nasz „zacny" pośle?! i „dobry" sąsjedzic?!
Prosimy grzecznio i uader uprzejmie,
Przełam milczenie i przemów raz w SejnCnc.
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KSIĘGARNIA „WIEDZA I SZTUKA", Kraków ul. Gołębia Nr. 10/P. Uf
Sprzedaje zajmujące, pożyteczne książki na koszt zamawiającego i wysyła 1 

za pobraniem pocztorweim lub po otrzymaniu z góry gotówki. I
Albertus Magnus: Egipskie tajemnice dla ludzi i "bydła, w opr. cen?- 1 

zł. 10; Szósta i siódma księga Mojżesza. Magiczno-sympatyjny skarbiec. I 
w opr. zł. 10; Siedm razy opieczętowana księga największych tajemnic \ 
zł. 5; Prawdziwy ognisty „Smok" albo władza nad duchami niebios i pie- | 
biel i t. <L zł. 4; Czarny kruk czyli Mojżeszowy skarbiec zł. 5; Ósma i dzie- \ 
wiąta księga Mojżesza opieczętowana w oprawie zł. 16: Wielka astrologia, | 
wtajemniczenie i porady clla każdego zł. 5; Praglowski-Radiwan Dr: Różdżka | 
czarodziejska z iiustr. zł. 2.50; Atkinson: Potęga myśli zł. 2.50; Kozielski |
P. Dr: Chirognomja i chiromancja, studjum o ręce zł. 2; Oertel A. Dr: Po- |

H  tęga hypnotyzmu i spotęgowanie encrgji zł. 2; Papus Dr: Wiedza Magów. | 
tajemnice okultyzmu i spirytyzmu zł. 1.50; Śmierć ciała nie jest śmiercią 1 
duszy, czyli umarli żyją zł. 1; Perty Maksym, prof.: Osobliwość świata wi | 
dzialnego i niewidzialnego zł. 1.20: Szyller-Szkolnik: Astrologja kabali, | 
styczna, zł. 2; Szmurio Dr: Świat nadzmyslowy zł. 1; Szyli er-Szkoinik: Z wy- | 
cięsbw® w miłości. Jak zdobyć miłość ukochanej osoby zł. 2; Jozen Dr. med.: | 
Życie kobiety zł. 1.50; Wołowskiego St. Dr: Wszystkie książki wydane. | 
puchy i zjawy ilustrowane zł. 2; Tajemnice życia i śmierci zł. 1.50; Magja E 
i czary zł. 2.50; Tajemnice czarnej ) białej magji, Cudotwórcy i mistrzowie | 
i t. p. zł. 4; Szmurło-Prosper: Ze świata tajemnic, Hetapsychika, Okultyzm E 
zł. 3; Sen. jego symbolika i nadświadomość zł. 2; Karma R. Dr.: Jasno- § 
widzenie zł. 2: Wydawnietwa Szyllera-Szkolnika; Z kim się ożenić by s 
osiągnąć szczęście zł. 1: Za kogo wyjść zamąż zł. 1; Hypnotyzm „Siła | 
ras za wewnątrz nas“ , Sugestja, Telepatja. Bogactwo, Zadowolenie mo- | 
ralne — wielka księga zł. 8; Poznaj siebie i bliźnich — podręcznik chiro- g 
pancji, fizjognomiki. frenologji i astrologji zł. 3; Spotęgowanie encrgji g 
i woli — jak zostać silnym człowiekiem zł. 1.50: Kutz: Doświadczenia = 
spirytystyczne (stolik wirujący) zł. 2; Sennik egipski ilustrowany zł. 1; i  
Misiewicz Dr. med.: Samogwałt (onanizm) i jego skutki zł. 2; Werner Dr.: g 
Masaż (mięśni) z 14 rysunkami zł. 1.50; Walewska J.: „Mnemonika", czyli i  
sztuka pamięci zł. 1; Queyrat Dr, med,: Miłość i małżeństwo zł. 1.56; §  
Miciński Dr.: Nerwowość zł. 1.50; Zalewski: Weterynarz wiejski zł. 1; §  
Miczyński Dr.: Rolnik wzorowy, wyd. 7-me z 116 rycinami zł. 6.50; Su- §j 
miński A. lir.: Hodowla gołębia rasowpgo zł. 1.50; Karpiński W. Dr.: g  
Uprawa buraków cukrowych zł. 0.70; Makarewiczowa: Piaktyczne prze- g  
pisy pieczenia ciast, w opr. zł. 5: Tażsama: Smażenie konfitur w opr. p 

śsg zł 4; Starosta weselny, przemówienia zł. 1; Wesoły drużba, pieśni we- s  
5p= selne y.ł. 1; Jeziorski Wł.: Wielki śpiewnik żołnierski z nutaimi, w opr. e  
jgg  zł. 1.20; Starodawne śpiewki wiejskie zł. 0.80: Sto pieśni i piosenek rze- g  
j g j  mieślniczych dla różnych stanów cena zł. 0.80; Bukiet pieśni światowych g  
HH zł 0.60; ’ Śpiewki przy tańcu zł. 0.60; Krakowiaki — śpiewki zł. 0.60; jj 
|=g Śpiewnik miłosny zł. 0.60; — Powieści: Helena Mniszek; Dziedzictwo, =
§§§= powieść cena zł. 6.60; Panicz, pow. zł. 5; Ordynat Michorowski zł. 4; Po- =  

wojenni, powieść, 2 tomy —  nowość — zł. 11.40; Gehenna, 2 tomy, pow. :
Hp zł. 6.60; Trędowata, 2 tomy cena zł. 6.60; — Marguerette: Idealna kochanka, g  
i g  powieść zł. 6.60; Leblane M.r Arsen Łupin. Gentieman-wlamywacz zł 3.30; g  
s a  Polak we Francji, rozmówki francuskie zł. 1; Dickens: Kłub Piekwicka, g= 
B  powieść, komplet zł. 4.50; London: Kaftan bezpieczeństwa, 3 tomy zł. g  
HH 2.85; Czerwony Bóg, zł. 125; Staśki P. powieści następujące: Sabath g
H p życia zl- 4; Rumieniec duszy zł. 2; Szalona sielanka zł. 2; Romans autora g

z bohaterką powieści zl. 2 50; W  rajskim ogrodzie zł. 1.5G: Dziewczę g
z jasnego brzegu zł. 2; Luksusowy grzech zł. 2: Obłędny śmiech zł. 0.75; =  

S s  Wenus z nad Sanu zł. 3.60; Zbiór powinszowań na Nowy Kok oraz na

I Boże Narodzenie żł. 1: Szreiber: Przewodnik stolarski, z ilustracjami 
zł. 5; Hakenschimidt: „Siła" lekka atletyka zł. 1.80; Jak wyjść zamą.ż 
i być szczęśliwą zł. 1.80: Grzechy młodości zl. 1.80; Żywcem zarnuro- 

^  wana. powieść zł. 0.70: Flirt salonowy zł. 0.50; Mickiewicz: Pan Tadeusz 
e s  zt. 1.50;. Wyrobek. prof.- Choroby weneryczne, wyd. nowe r. 1930, iiustr. s p  

H i  zł. 6; Szczęsnw-Milociński: Lilje. osty i niezabudkr. wiązanka wierszy do 3|j 
B  pamiętników zł. 0.8G; Zbiór toastów, nadających się do wygłaszania ped- s g  
jU j czas wielkich uroczystości i zabaw rodzinnych zł. 2; Krumłowski Kon- g g  
=== s.tantv, sztuki teatralne: Królowa przedmieścia, wodewil w 5 aktach z mu- g g  

zyką" zł. 2; Białe fartuszki w 4 aktach, z muzyką Ekiera zł. 2; śluby e e  
Dębnickie, sztuka w ,4 aktach, z muzyką Górzyńskiego^ zł. 2; Przewodnik g g  
Tatrzański, sztuka w 4 aktach, z kupletami i śpiewami, z muzyką Tesa- g g  
rzyka zł. 2; Zbiór komedyjek (zawiera 6 sztuk) razem 80 groszy; Nowe ggg 
sto tysięcy żartów, dowcipów, anegdot i monologów 50 groszy; Naj- b  
piękniejsze listy miłosne zł, 1.20: Kaotyczki i Kolędy 80 groszy; —  ^chlager : -; 
B. Dr.: „Spinoza", Zdjęcia z duszy, heretyka, ładna książka zł. 5; = g  
Kozłowski: Pamiętniki Cara Mikołaja Ii-go wielka księga zł. 4.50. ' M j

K alendarz  G ospodarsk i
na rok 1930 jest już w rozsprzedaży. 
Kalendarz Gospodarski

szło 100 ilu s tra c jam i i 5 obszernie opracowanemi działami.

K a l p f i ń a r r  f r j r ę n n d f i i r ę H  n « bYw a <5 m ożna w  m a ł o p o l -
1\CU C !IU CU £ SSkS SKIERI TO W AR ZYSTW IE  ROL-
NICZEM, a to: dla terenu zachodniej Małopolski w Oddziale w  K ra k o ­
w i© , p l. S zczepańsk i 8, II., dla Wschodniej Małopoisici w Oddziale w© 
L w o w ie , ul. K o p e rn ik a  20, u PP. Instruktorów rolniczych w Okr. Tow. 
Roi., w Kółsach rolniczych, w Składnicach Kółek Roi. i w Spółdzielniach

Rolniczo-handlowych.

Kaleleisdarz Gospodarski
nabywać Kalendarz p o  zn iżon e j c en ie  2-50 z ł, na podstawie potwier­
dzenia członkostwa przez Zarząd Kółka Rolniczego. Zwykłą opłatę pocztową 
60 gr., poleconą 1‘10 zł i za pobraniem 1'60 zł, uiszcza kupujący. Za niedo- 
ręczenie Kalendarza przesłanego zwykłą przesyłką pocztową n ie  b ie r z e m y  

o d p o w ied z ia ln o śc i, 115 (1—2)

Należytość za Kalendarz i przesyłkę należy wpłacić zgóry.

B l B D M m
BRAK KRW I U S U W A

M r? K R 2Y S 7T 0F 0R S K I E G 0
WINO GHINOWO-ZELAZISTE

na m aladze hiszpańskiej 
regalu jo ółabości kobiece, dodaje siły, podnieca 
apetyt, przyczynia krw i, po łożn icom  za­
dziwiająco szybko p rzyw ra ca  s ity , a spe­
cjalnie polecane przez lekarzy w chorobach 
płttonych, po przebytych ciężkich chorobach, 
przy osłabieniu ogólncra, oberwaniu, braku 
ochoty do życia, nudnościach, zawrotach głowy, 
wyczerpaniu fizycznem i umysloweiru Do na­
bycia vr aptekach i drogerjach do miejscowości 
gdzie niema na składzie można zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się

przed podróbkami, — żądać w yraźn i©
M ra K R ZYSZTO PO R SK IE G O

W INO CH IN0W 0-ZELAZISTE
Naśladownictwo energicznie odrzUCt£ 

Flaszka mniejsza z prze®, mI  3*50, 5 flaszek 13 zł 
Flaszka podwójna  ̂ zl 5*—■, 5 „ 22 zł

Wyłączny skład i wyrób na Poiskę

Fabryka diemiczna MrKrzYSZtoforskI, Tarnów 5.

BALSAM KAPUCYŃSKI
z orłem wyrobu M n  Krzysztoforskiogo

podług przepisu O. Norberta z Pragi.

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach 
żołądka, usuwa złt trawienie, pobudza 
apetyt niezawodnj w nudnościach, sła­
bościach, wymiotach i omdleniach, nie­
oceniony śroaek w czasie podróży i piel­
grzymek oraz w słabościach kobiecych. 
Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usuwa 
ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby 
od zepsucia. Jako niezbędny środek do­
mowy winien być w każdym domu —  
w nagłych wypadkaeh oddaje uieoceuio- 
ną przysługę. Żądać wyraźnie balsamu 
kapucyńskiego z ortem wyrobu Mra Krzy­
sztof orski ego, naśladownictwo energicznie 

odrzucać.

Każda prawdziwa butalka Jsit zaopatrzone 
plombą metalową z Orłem.

Cena za 5 fL z przesyłką zL 10. — 10 fL 
zł. 19. Fabryka ehemiczna Mr. Krzyszto- 

forski Tarnów 5. 1118

■■ i i  V

Niezbędna jest w  każdym  dom u dobra  maszyna do szycia 
Syst. S i n g e r e

S k ł a d  f a b r y c z n y  maszyn do szycia R  I f T T Y  
W a r s z a w a  -  N o w y  Ś w i a t  59. U t L l i S l i i l

Firma egzystuje od 1900 r.
Poleca maszyny do szycia systemu SYNGERA od 19C, 285 do 300 zł. nowe, 
gwarantowane] dobroci. — Po nadesłaniu 50 zł. każdemu maszynę prześlemy 
na miejsce. Ostrzega się nie przepłacać u pokątnych handlarzy. Żądać cen­
nika! Za dobroć maszyn otrzymujemy tysiące listów pochwalnych. Prawie.

3 miliony jest w użyciu.
U W A O f i l  Maszyny konkurencyjne, jakie wożąpc wsiach na furach han 
dlarze — tylko po 2(0 zł. za bębenkowe, nożne z wszelkimi aparatami

zapasowymi. 13 (1—6)

ISOi 1 -50.

Brusiki naturalne
są  w yśm ien ite  

wszędzie do nabycia 
po cenie detajlicznej 
Zł. 1,40,1.30, 1.20 i 1.10.

!► 1EIIL
Chemika D-ra Franzosa, jedyny 

radykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw

Dłtsnayrka Eternitowa Z agran iczn a
Zawiadamiam kupujących, io mogę doatarczyyćl

dachówki A z b e z t o w e j
Gwarancja sto lat, — Wielkość płyt 40/40 em.

Kredyt 12 miesięcy. I

F r . T r ę b a c z
!tarniowics p. Trzebinia st. kol. Ctitowa.

REUMATYZMOWI
kłuciu z powodu przeziębienia, po­
strzałowi, ischiasowi itp. Żądać w aptekach

WYRÓB 1 GŁOWNA SPRZEDAŻ

A p t ó K t a  P I I K O L A S C I I A
L w ó w ,  K o p e r n ik a  1.

b e z p ł a t n i e  
Czytelnikom „Piasta"
Redaktor SzyIIer-Szkol* 
nik (autor prac naubo- 
^rych), określa charak­
ter, zdolności i przezna­
czenie bezinteresownie.
Napisz imię, nazwisko, 
miesiąc urodzenia, o- 
trzymasz analizę darmo.
Poznasz kim jesteś, kim 
być możesz. Warszawa,
PsychoGrafolog Szyli er 
Szkoinik. Nowowiejska 
32, m. tt. Znaozkami po- 
cztowemi 75 gr. na prze­

syłkę załączyć.
Przyjęcia osobiste p łatne cedz. 11-7 wieczór.

U n iew ażn ian i zgubioną książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. K. U. Nowy 
Socz 1926 roku 6/10. Piotr Bober gm. 
Katcza. 79 b (-)

Un ew ażn iam  zgubioną ec ';ę woj­
skową wydaną przez P. K. U. No Sącz 
1928 roku 10/12. Michał Pasiut gm. Ho- 
chorowice. 79 a (-)

Zy c ie  p łc io w e !
CzytelniKom „ P ia s ta 1*.

10 cennych, pożytecznych ksią­
żek tylko za 5 zł. 1) Dr. Jozan:
„Zycie płciowe kobiety'*. Porad­
nik lekarski. 2) Dr. Werner;
„Lekarz domowy-masaż". Le­
czenie wszelkich ohorób. S) Dr.
Misiewicz; „Samogwałt męż­
czyzn — kobiet‘\ 4) Dr. Wemin 
ger: Tajemnice kobiet i męż 
czyzn", 5) Dr. Korabiewicz;

Choroby weneryczne". Doda­
jemy 5 innych, pożytecznych książek, razem 10 
książek tylko za 5 zł. wysyłemy za gotówko lub 
zaliczką pocztową, na wydatki załączyć zł, 1*50. — 
(można znaezM pocztowe). Ogłoszenie załąezyć.

Warszawa, Redakcja „Św it" Nowowiejska 32-0- 
130 (1—4).

5* '$ O
tylko nosi się z zamiarem kupna radiood­
biornika najnowszych udoskon. konstrckcii, 
gramofonu, eufonu. sparatu fotograficznego, 
maszyny do szycia (syst. Syngera) powinien 
bezwiocznie zażądać od nas bezpłatny  
Ilustrowany cennik, który odwrotnie 
wysyłamy bezpłatnie. Sumienne wykonanie 
zleceń zamiejscowych, obsługa fachowa. 
Ceny konkurencyjne. Wamnki spłat długo­
terminowe, podług możności płatniczej po­

szczególnego kłieuta. 
ib Dom  Tow arow y .U n tw en a l“ , Lwów, 

K ołłą ta ja  3. Teł. 74-80 ,

G O S I-© I>A H S T  W ©
do sprzedania 13 mórg, w tem 3 lasu 
wraz zabudowaniami i zbiorami, inwen­
tarzem żywym i martwym _ i cegielnią 
ręczną. Szkoła i kościół w miejscu. 2 km 
od stacji koi. Stróże. Cena 30.000 zł. 

Piotr Rżąca, Stróże, pow. Grybów.

KAROL GARUS ur. w roku 1902 unie­
ważnia. zagubiono „Tymczasowe zaświad­
czenie demob." wystawione przez P.K.U. 
Kraków, powiat. 126 (1-2)

_  JÓZEF FRANCZYK ur. r. 1892 unie­
ważnia zagubione dokumenta wojskowe 
z P. K. U. Nowy Targ 133 (-)

N a jle p s z a  k o s a
rzeczywiście doskonała.
0 ile wątpisz, czytaj zdanie 

nabywcy, który po koszeniu 

tak napisali
Chomcntów — Pusze* 
gm. Gembarzc vr 218.29. 
op. Skaryszew 
pow. Radom.

Na przyszły rok też zamówi­
my sobie kosy u szan. firmy, bo 
jesteśmy z tych bardzo zadowo- 

= Wntfiienh Mucha.

POSZUKUJĘ CHŁOPCA do praktyki 
rymarskiej Antoni Olszowski, rymarz 
Żywiec, ul. Komorowskich 73.________

TOMASZ JĘKOT z Węgliska unie­
ważnia zagubione dokumenty wojskowe 
Z P. K. U. Nisko.  __________

Rozszerzajcie „P iasta "!
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Gdzie AZOTN1AK 
na chwast padnie 
giną wrogi zboża!

A Z O T N I  A K  nielony (nieolejowany)
chwast wytępi dokładnie

Wszelkich informacji udziela 
Państwowa Fabryka Związków 
Azotowych w Chorzowie (G. SI.)

i zboża wzmocni on ładnie.

99 a (1 -2 )
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Chcesz zapewnie 
sprawić radość obdarowanym*

I My równio,* pragniemy ucieszyć W as  
W yjątków? I korzystna okazją i oto dejomy 
Nadzwyczajną świąteczni, okazią, tanio, bo 
wprost i  fabrycznej Łodzi. Wiemy dobrze, 
iak trudno w dzisiejszych czasach a do­
borem podarunków, aby był tani dla ku- 
Dującego i użytecznym dla obdarowanego, 
a tem są niezawodnie nasze komplety zi­
mowe. ,

Firma nasza daje każdemu możnoś<5. 
zaopatrzyć się w towary wprost z pierw 
szego źródła o połowę taniej aniżeli w 
Waszych okolicach.
Sowici dla Pad ta iL 33. j Komplet dis Panów ta li. 37 

3

na
tysiące jnż wyleczonych

1 Zażądajcie natychmiast książki, omawiającej moją
Nową sztukę odżywiania

która już wieln uratowała. Może być stosowana przy zwykłym trybie życia i przyczynia się do szybkiego zwal­
czania choroby nocne poty i kaszel znikają, waga ciała zwiększa się i stopniowy proces wapnienia ulecza chorobę.

Po  w a
na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają skuteczność mojej metody i chętnie ją stosują. Im wcześniej rozpoczyna 

się stosowanie mojego sposobu odżywiania tem wyniki są lepsze.
Zupełnie darmo

otrzymacie moją jksiążkę w której zawarte są wiadomości nankowe. Ponieważ mój nakładca wysyła gratis tylko-

1 © U© Q ©  e g z e m p l a r z y
l?4 (_ ) przeto napiszcie natychmiast abyście się stali również sz.częśliwymi odbiorcami

G E O R G  F U L G N E R  S E E L I N - N E U K o L L M  Ringbahn& 24«27

3 mit. kurii
u  ubrania 

1 pva trykotaży muwj
1 pn wawinek powij
V* Iil sktrpetelc zinuwjtb
1 stal weteiiay zimny

mir. Prima towir wił- j 
niany na suknie 

i para rtfarm (majtki) « ł -  
niauytii

1 para paaczócb wilnianach 
1 Poolowir (swetr) fika­

nych
Vz łnz. chustek da nosa z 

obwódką knjor. |
Bet ryzyka: Kupująoy nio nie ryzykuje, gdyż o 
ile towar się nie podoba, zamieniamy go na Inny, 
lub zwracamy pieniądz* stosownie do żyozenia. 
Kosztów przesyłki odbiorca nie płaci.

Uwaga: wysyłam y również pojedyńczo i dla 
od sprzedawców wszelkiego rodzaju towary, jak ga­
lanterię, trykotaż* i manufakturę.

Na żądani* wysyłamy cennik bezpłatnie.
Przy zamówieniaoh powoływać się na ogłoszenie 

w  „Piaście*. Zamówienia adresować: „POLSKI
MANCHESTER* ŁÓDŹ KILIŃSKIEGO 44.

WŁADYSŁAW STRYSZEK urodzony 
w Woli Dalszej w r. 1902 pow. Łańcut. 
ZamiesaKały w Porudnie pow. Jaworów 
unieważnia zgubioną książeczkę wojsko­
wą, wydaną przez. P. K. U. Grodek .T;i~
fpehonftłri ł*7 (AI . x

CENNIK OGŁOSZEŃ
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 min 1-szpaltowy . . . .  1 zi I Drobne oroszenia za słowo 25 groszy. najmniej . . . 8*1 I Cata strona 4-srpaltowa po tekiole . . , . . 450 zł
ZwykU ogłoszenia na stronie 4-szpaltowej za 1 wiersz mm 30 gr Csta stron* 3-szpallowa w lek to e  . . . . • . .900 zt Ukłaf tabelaryozny oyfrowy tolorowy . na ostatnie stronie
W tekście na stronie 3-szp altowe i za 1 wiersz mm 60 pr I Cała strony tytułowa - • • * ■ .1030 zl | 50<>/* ‘rożtj
Ogłoszenia tylko za gotówkę. -  Zn terminowy druk -dminishacja nie o ‘ powiada. — Ceny powyższe o b o w iązu j o l dni* oproszenia — Od oęłojszeń długoterminowych i biurom ogłoszeń raba 

W ychodzi w e wtorek z  datą  n iedzie li. stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne lCOojo drożej. W y ch o d z i we wtorek z  datą niedzieli.

.Wydawca; Za Ludowa Tow. Wydawnicze: Stanisław Marcinkowski. Odpow. redaktor; Stanisław Scigalaki. Druk. „Głosu Narodu", Kraków pod zarz. R. Ferka.


